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Zamknięcie obrad 

studenckiego sympozjum
Wczoraj zakończyło się w 

Poznaniu Ogólnopolskie Sym­
pozjum Aktywu Kulturalnego 
ZSP. Podsumowało ono szero­
ką dyskusję toczącą się w po­
szczególnych środowiskach stu 
denckich przed zbliżającym się 
Kongresem Kultury Polskiej. 
W toku obrad plenarnych o- 
raz w komisjach i sekcjach 
uczestnicy sympozjum omó­
wili główne kierunki działa­
nia ZSP; zwracając szczegól­
ną uwagę na sprawy oddzia­
ływania ideowo-wychowaw- 
czego ruchu kulturalnego.

Sympozjum przyjęło rów­
nież list do uczestników Kon­
gresu Kultury Polskiej. Zosta­
nie on przekazany twórcom i 
działaczom kultury przez dele­
gatów na Kongres reprezen­
tujących środowisko akade­
mickie. Czytamy w nim m. in. 
„W imieniu wszystkich stu­
dentów i środowisk młodej in­
teligencji witamy Kongres 
Kultury Polskiej, uznając jego 
wielką, historyczną rolę. Je­
steśmy przekonani, że uchwa­
ły Kongresu przeniesione do 
środowiska studenckiego będą 
istotnym drogowskazem w na­
szej działalności.” (w’a)

Każdy hektar 
musi rodzić więcej

Rolnicza 5-!aiLa Wielkopolski

Zadania rad narodowych województwa poznańskiego w 
planach rozwoju rolnictwa w latach 1966—70 w powiąza­
niu z aktualnymi kierunkami rozbudowy przemysłu rolno- 
spożywczego, były zasadniczym tematem wczorajszej VII sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Wśród zaproszonych gości 
obecni byli: wiceminister rolnictwa Stanisław Gucwa oraz 
sekretarze KW — Stanisław Furgał i Czesław Kończal.
W przygotowanych materiał 

ach oraz referatach — prze­
wodniczącego Komisji Rolnic­
twa i Zaopatrzenia Ludności 
WRN Walentego Kołodziejczy­
ka oraz zastępcy przewodniczą 
cego Prezydium WRN Wacła­
wa Waligóry, przedstawione 
zostały główne zarysy wielko­
polskiej 5-latki rolniczej. Pod­
stawowym jej zadmiem jest 
zwiększenie produkcji rolnej o 
17.5 procent w stosunku do 
poziomu roku 1965, przy czym 
produkcja roślinna winna 
wzrosnąć o 23,4 proc., a zwie 
rzęca — o 8,2 proc. Tak więc 
pod koniec bieżącej 5-latki 
rolnictwo wielkopolskie wy­
produkuje około 400 tys. ton 
zbóż więcej niż w roku 1965. 
Wymagać to będzie podniesie­
nia średnich plonów do 24 kw 
z 1 hektara tj. o 4 kwintale 
więcej niż obecnie.

5 tys. górników NRF 
straciło pracę

Jedna z najbardziej nowo­
czesnych kopalń węglowych 
Europy Zachodniej „Graf Bi­
smarck” w Gelsenkirchen (Za 
głębie Ruhry) została w środę 
zamknięta w toku tzw. posu­
nięć racjonalizacyjnych kopal- 
nictw/a zachodnioniemieckie- 
go. Ponad 5 tys. górników i u- 
rzędników straciło pracę. 
Część z nich, przeważnie starsi 
wiekiem, nie znaleźli jeszcze 
nowej pracy.

„Jest to wynik chybionej po 
lityki energetycznej rządu. 
Rząd wynagradza przedsiębior 
com zamknięcie kopalni” — 
głosi wydana w tej sprawie u- 
lotka zachodnioniemieckiego 
związku zawodowego górnic - 
twa i energetyki. (PAP)

Kongo zrywa 
stosunki z Portugalię
Izba Deputowanych Konga 

— Kinszasa podjęła w środę 
uchwałę „proklamującą uro­
czyste zerwanie stosunków 
dyplomatycznych z Portuga- 
lią”.

Uchwała stwierdza również, 
że wszystkie konsulaty zagra­
niczne istniejące w prowin­
cjach kongijskich zostają za­
mknięte i żaden nowy konsu­
lat nie może być otwarty do 
chwili ustanowienia nowej u- 
stawy konsularnej i zbadania 
każdej poszczególnej sprawy.

PAP

WIELKOPOLSKI
Rok XXH Poznań Cena 50 gr
Wyd. AB piątek, 30. IX. 1966 r. Nr 231 (7039]

Nie ustają ataki lotnictwa 
amerykańskiego na DRW

Nie ustają barbarzyńskie ataki amerykańskiego lotnictwa 
na Demokratyczną Republikę Wietnamu. Śmiercionośne ła­
dunki w dalszym ciągu spadają na gęsto zaludnione okręgi 
DRW i obiekty przemysłowe.
Te terrorystyczne rajdy a- 

merykańskich piratów po­
wietrznych nie uchodzą bez­
karnie. Jak informuje Wiet­

Plony ziemniaków winny 
wzrosnąć do 185 kw. z ha, a 
buraków cukrowych do 320 kw. 
W produkcji zwierzęcej zakła­
da się dalszy poważny wzrost 
pogłowia bydła (o 13 proc.) 
oraz utrzymanie na poziomie 
1965 r. stanu pogłowia trzody 
chlewnej, owiec i drobiu. Głów 
na uwaga w hodowli winna 
być skierowana na jakość i 
podniesienie produkcyjności 
zwierząt.

W dyskusji radni podkreśla­
li, że tak ambitne zadania wy­
magają — oprócz zabezpiecze­
nia potrzeb materialno-tech­
nicznych rolnictwa, szczegól­
nej troski rad narodowych, or­
ganizacji społeczno-politycz­
nych i samorządowych oraz na 
leżytej organizacji pracy wszy­
stkich ogniw służby rolnej.

Z innych spraw będących 
przedmiotem obrad sesji wy­
mienić należy powołanie na 
miejsce wygasłych mandatów 
radnych: Czesława Dźwikow- 
skiego z okręgu wyborczego nr 
6 pow. Kalisz — Stanisława 
Kusia z tegoż okręgu oraz na 
miejsce radnego Michała Płon­
ki z okręgu wyborczego nr 7 w 
pow. Kępno, Ostrzeszów — Sta 
nisława Kawiaka. Ponadto ra­
da dokonała zmiany w składzie 
osobowym komisji WRN oraz 
zatwierdziła uchwały Prezy­
dium WRN w sprawie powo­
łania Andrzeja Śliwińskiego 
na przewodniczącego Woje­
wódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego oraz Adama Po 
rawskiego na kierownika Wy­
działu Zatrudnienia, (fb)

Dożywoce 
dla dwóch ludobójców 
Sąd przysięgłych w Olden­

burgu (NRF) skazał w środę w 
tzw. procesie kowelskim na ka 
rę dożywotniego więzienia 
dwóch ludobójców hitlerow­
skich, którzy w okręgu kowel­
skim dokonywali w okresie o- 
kupacji masowych morderstw 
Żydów i partyzantów.

Erich Kassner, b. komisarz 
okręgowy w Kowlu, został uz­
nany współwinnym ekstermi­
nacji około 6 tys. osób oraz 
winnym zamordowania 13 o- 
sób. Fritz Manthei, b. oficer 
żandarmerii hitlerowskiej, zo­
stał uznany winnym zamordo­
wania trzech osób.

W procesie zeznawało około 
stu świadków z Niemiec Za­
chodnich i z zagranicy, w tym 
również świadkowie z Polski.

PAP 

namska Agencja Informacyj­
na, w dniu 27 września nad 
prowincją Thanh Hoa zestrze­
lono jeden samolot amerykań­
ski. Drugi samolot USA został 
strącony nad prowincją Quang 
Binh. W ten sposób ogólna 
liczba amerykańskich samolo­
tów zestrzelonych nad teryto­
rium Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu wynosi obec­
nie 1.469.

Zacięte walki między oddzia 
łami patriotów południowo- 
wietnamskich a amerykański­
mi „Marines” toczą się w po­
bliżu strefy zdemilitaryzowa- 
nej oddzielającej Wietnam Po­
łudniowym od Północnego. Żoł 
nierze Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego przeprowadzili tam 
udany kontratak. Po obu stro­
nach są straty w ludziach.

Sekretarz stanu USA Rusk 
odrzucił w środę apel przewód 
nicząccgo senackiej komisji 
spraw zagranicznych Ful­
brighta wzywający do zaprze­
stania nalotów na Demokra­
tyczną Republikę Wietnamu.

Barbarzyńska wojna pro­
wadzona przez USA przeciwko 
narodowi wietnamskiemu skło 
niła ostatnio misję łączniko­
wą Naczelnego Dowództwa 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
do dwóch kolejnych protestów, 
skierowanych do Międzynaro­
dowej Komisji Nadzoru i Kon 
troli. W jednym z nich misja 
potępia szereg nowych wypad­
ków zastosowania przez USA 
trojących substancji chemicz­
nych w wielu rejonach Wiet­
namu Południowego. W wy­
niku tych działań zniszczono 
plony na rozległych obszarach. 
Były ofiary wśród tysięcy lu­
dzi. głównie kobiet i dzieci.

Pentagon opublikował dane 
wykazujące, że w toku wojny 
wietnamskiej odsetek pole­
głych oficerów USA jest zna­
cznie wyższy, aniżeli ongiś 
podczas wojny w Korei. We­
dług oficjalnych obliczeń Pen­
tagonu, za okres do końca 
sierpnia br. odsetek ten wy­
niósł 13 proc. Podczas wojny 
koreańskiej ginęło oficerów 
amerykańskich przeciętnie 
mniej niż 10 proc. (PAP)

Nominacje Rady Państwa
Na posiedzeniu w dniu 29

stwa ratyfikowała:
września 1966 r. Rada Pań­

O przyjętą w Genewie dnia 
9 lipca 1964 r. konwencję 
Międzynarodowej Organizacji 
Pracy (nr 122), dotycząca poli­
tyki zatrudniania;

0 sporządzoną w Kopenha­
dze dnia 12 września 1964 r. 
konwencję Międzynarodowej 
Rady Badań Morza;
0 podpisaną w Konakry 

dnia 10 marca 1966 r. umowę 
o współpracy kulturalnej mię­
dzy rządem PRL a rządem Re 
publiki Gwinei.

Rada Państwa mianowała:
Edwarda Wychowańca — 

ambasadorem nadzwyczajnym 
i pełnomocnym PRL w Al­
gierskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej;

Mieczysława Łobodycza am­
basadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym PRL w Repu­
blice Islandii; funkcję tę bę­
dzie on pełnił obok stanowi­
ska ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego PRL w 
Królestwie Norwegii, na któ-

Demonsl racja w ONZ

Powrót „marnotrawn8ga“
W środę 28 września delegacja 

Indonezyjska z ministrem spraw 
zagranicznych, Malikiem na czele 
zajęła znów miejsce — między 
delegacjami Indii i Iranu — wśród 
uczestników obecnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego.

Gdy delegacja indonezyjska zo­
stała wezwana przez przewodni­
czącego sesji do zajęcia miejsc, na 
galeriach dla widzów rozległy się 
głośne protesty. Wznoszono okrzy­
ki przeciwko obecnemu reżimowi 
indonezyjskiemu i dopuszczeniu 
jego przedstawicieli do ONZ.

Jeden z demonstrantów przedo­
stał się na chwilę przez szpaler 
straży z wielką chorągwią, na 
której widniał napis oskarżający 
„marionetki stanów Zjednoczo­
nych” o wymordowanie setek ty­
sięcy Indonezyjczyków. Straż wy­
niosła go z sali. Usunięto także 
innych uczestników demonstracji 
— mężczyzn i kobiety.

Przewodniczący, delegat Afga­
nistanu, Pazhwak, poinformował 
krótko Zgromadzenie o procedu­
rze powrotu Indonezji. Następnie 
Zgromadzenie przystąpiło do dal­
szej debaty generalnej. (PAP)

Uroczystości z okazji 120-lecia HC?
W niedzielę, 2 października rozpoczną się o godz. 10 w 

hali MTP nr 20 główne uroczystości z okazji 120-lecia 
istnienia Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
w Poznaniu.

W programie przewiduje się część oficjalną, udekoro­
wanie przodujących pracowników odznaczeniami pań­
stwowymi i odznakami honorowymi Poznania i woje­
wództwa oraz część artystyczną w wykonaniu solistów 
scen poznańskich, Filharmonii i Chóru J. Kurczewskiego.

Niedzielną uroczystość poprzedzi w sobotę spotkanie 
kierownictwa i aktywu Zakładów HCP w Klubie Fa­
brycznym, połączone z udekorowaniem pracowników HCP 
Odznakami Tysiąclecia i im. Janka Krasickiego, (b)

Gwałtowna demonstracja 
antysukarnowska w Djakarcie

Zgodnie z przewidywaniami,nadchodząca rocznica zeszło­
rocznego zamachu stanu i bliski proces Subandrio są wyko­
rzystywane przez wrogów prezydenta Sukarno do nowej 
niezwykle gwałtownej manifestacji przeciwko szefowi pań­
stwa. I tym razem demonstruje prawicowa młodzież indo­
nezyjska, wstrzymywana przez wojsko tylko wtedy, gdy de­
monstranci, zdaniem czynników rządzących, posuwają się 
zbyt daleko.
Według relacji AFP od 

czwartku rano około 100 tys. 
studentów i uczniów szkół 
średnich, nie tylko z Djakarty, 
lecz także sprowadzonych z 
Bc.goru i Bandungu, oblegały 
pałac prezydencki Merdeka’ 
żądając dymisji prezydenta 
Sukarno. Wykrzykiwano pod 
jego adresem różne obelgi.

Papieska misja 
w Sajgonie

Agencja Associated Press do 
nosi, że do Sajgonu przybyła 
misja papieża Pawła VI, na 
czele której stoi przedstawiciel 
Watykanu w Kanadzie arcybi­
skup Sergio Pignedoli.

Jednym z głównych zadań 
misji jest zapoznanie się z sy­
tuacją kościoła katolickiego w 
Wietnamie Południowym oraz 
podjęcie kroków w kierunku 
złagodzenia napięcia w stosun­
kach między buddyjską wię­
kszością a katolicką mniejszoś 
cią w Wietnamie. (PAP) 

re został powołany w llpcu 
br.

Rada Państwa mianowała 
na stopień :

generała dywizji — genera­
ła brygady Eugeniusza Mol- 
czyka;

generała brygady — puł­
kowników: Wojciecha Barań­
skiego, Tadeusza Dąbkow- 
skiego, Rudolfa Dzipanowa, 
Antoniego Jasińskiego, Syl­
westra Kaliskiego, Mariana 
Kopera, Wiesława Łasińskie- 
go, Jerzego Modrzewskiego, 
Piotra Przyłuckiego, Włodzi­
mierza Sawczuka, Bolesława 
Szczerbę, Zdzisława Żarskie­
go.

Rada Państwa nadała ty­
tuły naukowe profesorów zwy 
czajnych 11 osobom, a tytu­
ły naukowe profesorów nad­
zwyczajnych 16 osobom.

M. in. tytuł prof. nadzwy­
czajnego przyznano Edmun­
dowi Maćkowiakowi doc. w 
Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w Poznaniu. (PAP)

Dlaczego Couve de Murville 
nie otrzymał gratulacji OSA?

Szydercza ocena izw- ,,pokojowych inicjaiyw |

Na marginesie wystąpienia francuskiego ministra spraw 
zagranicznych, Couve de Murville’a na forum Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. nowojorski korespondent PAP, red. W. Gór-
nicki pisze m. in.:
Znamienne jest, że jedyną 

delegacją, która powstrzymała 
się od gratulacji dla mówcy i 
nie kryła swej irytacji, była 
delegacja amerykańska. Po 
raz pierwszy też w historii 
ONZ amb. Goldberg skorzy­
stał z prawa repliki po prze­
mówieniu jednego z zachod­
nich sojuszników USA.

Oto główne akcenty przemó­
wienia:

• Oceniając sytuację w ONZ 
Couve de Murville podkreślił, że 
uprawnienia Radj7 Bezpieczeństwa 
w żadnym wypadku nie mogą być 
naruszane.

Korespondent 'Associated 
Press donosi, że w momencie 
gdy zaczęła się demonstracja, 
Sukarno prawdopodobnie prze 
bywał w swym pałacu. Plano­
wał on odlot w7 czwartek na 
Jawę środkową, ale, według 
przypuszczeń nie dopuścił do 
tego gen. Suharto.

★ , .

W czwartkowym redakcyj­
nym komentarzu „Prawda” pi­
sze m. in.:

W ostatnich dniach w róż­
nych kołach Djakarty mówi się 
coraz częściej o możliwości po 
wtórzenia się fali represji, wo­
bec komunistów i patriotycz­
nych elementów lewicowych. 
Nowa kampania terroru ma 
się zbiec z rocznicą „ruchu 30 
września”, (którego zdławie­
niu towarzyszyło mordowanie 
setek tysięcy członków KPI.

Prawicowe organizacje stu­
denckie zaczęły prowokować 
stąrcia. Szczególnie ostra sy­
tuacja wytworzyła się na Ja­
wie wschodniej i środkowej, 
gdzie mnożą się krwawe incy­
denty.

Jedność antyimperialistycz- 
nych sił w Indonezji została 
podważona. Dążenie reakcyj­
nych kół indonezyjskich do 
nowej rozprawy z postępowy­
mi siłami kraju wywołuje nie­
pokój o niezawisłość narodową 
i demokratyczna przyszłość na 
rodu indonezyjskiego. (PAP)

Afera Ben Barki
Adwokaci brata i żony Mahdtego 

Ben Barki, którzy występują w 
procesie w charakterze powodów 
cywilnych, przekazali przewodni­
czącemu sądu listę pytań pod adre 
sem premiera Pompidou i ministra 
spraw wewnętrznych Rogera 
Freya. Sąd ma dać w czwartek od 
powiedź, czy pytania lub ich część 
zostaną przekazane dwom mini­
strom.

Pytania zmierzają do ustalenia 
czy francuska służba kontrwywia­
du SDECE zapoznała go „z projek 
tami” generała Ufkira, a po por­
waniu, ze szczegółami, które poz­
woliłyby na odnalezienie 1 być mo 
że uratowanie życia Ben Barki. 
Strona cywilna pragnie też ustalić 
'a czyim pozwoleniem generał 
Ufkir mógł 4 listopada swobodnie 
opuścić terytorium Francji. (PAP)

• Omawiając kwestię wietnam­
ską Couve de Murville stwierdził, 
że na porządku dziennym stoi 
sprawa ocalenia narodu wietnam­
skiego od zagłady. ONZ nie mo­
że się skutecznie zająć sprawą 
wietnamską, gdyż brak w niej do­
tąd reprezentacji Chin i Wietna­
mu, ale nie powinno to zwalniać 
żadnej delegacji od obowiązku wy 
powiedzenia prawdy o wojnie 
wietnamskiej. Nie ma najmniej­
szych szans militarnego rozwią­
zania sprawy Wietnamu. Jedynym 
wyjściem jest powrót do Układów 
Genewskich, a więc wycofanie 
wszystkich wojsk obcych z Wiet­
namu, zakaz ich powrotu i pozo­
stawienie Wietnamczykom możli­
wości uregulowania swych spraw, 
bez względu na to, jaki ustrój 
społeczny wybiorą. To sformuło­
wanie jest najdotkliwszym ciosem 
w całą amerykańską koncepcję 
wojny wietnamskiej.

Trudno się dziwić, że po ta­
kim przedstawieniu kwestii 
wietnamskiej, które nie zawi^ 
rało ani słowa krytyki pod 
adresem Hanoi i stanowiło 
najostrzejszą, szyderczą wręcz, 
ocenę amerykańskich „inicja­
tyw pokojowych” — Goldberg 
uznał za stosowne skorzystać 
z prawa repliki. Jego krótka 
wypowiedź była jałowa i tym 
bardziej uwypukliła izolację 
USA w tej sprawie.

• przechodząc do spraw euro­
pejskich Coure de Murville 
stwierdził: „Wiemy wszyscy, żo 
trwałego pokoju w Europie nie 
będzie dopóty, dopóki kwestia nie­
miecka nie zostanie rozwiązana te 
udziałem samych Niemców. Bę­
dzie to jednak rezultat długiego 
i trudnego procesu”.

Mówca podkreślił, że bynaj­
mniej nie wszystko w Europie 
musi być uzależnione od rozwią­
zania kwestii niemieckiej. Prze­
ciwnie — powiedział on — obser­
wujemy w Europie proces stałej, 
optymistycznej poprawy stosun­
ków... Jeśli żadne zewnętrzny 
wpływy nie zakłócą kształtującej 
się współpracy i nie wskrzeszą 
zimnej wojny — Europa może się 
stać przystanią pokoju.

Z francuskiego punktu wi­
dzenia scena światowa rozbija 
się więc dziś na dwie przeciw­
stawne grupy zagadnień: euro­
pejską — gdzie współistnienie 
bez interwencji amerykańskiej 
zaczyna przybierać konkretne 
kształty, a sprawa niemiecką 
nie stanowi już warunku sine 
qua non unormowania stosun­
ków, oraz azjatycką — gdzie 
barbarzyńska agresja amery­
kańska grozi pokojowi całego 
świata z Europą włącznie.

Z całą pewnością można 
stwierdzić — konkluduje red. 
Górnicki — że nigdy dotąd 
przepaść między USA i Fran­
cją nie ujawniła się tak głębo­
ko i tak definitywnie. (PAP)

Październik chłodny 
z rozpogodzeniami

PIHM nie przewiduje w paźdzler 
niku większego ocieplenia. Utrzy­
mujące się od tygodnia ochłodze­
nie i przelotne opady potrwają pra 
wdopodobnie do końca II dekady 
października, a w ostatniej mą być 
jeszcze zimniej.

Październikowa aura najwięcej 
kłopotów może sprawić rolnikom. 
Wiele gruntów dotychczas nie ob­
siano, w pełni trwają Jeszcze zbio 
ry ziemniaków i warzyw, a wy­
kopki buraków dopiero się rozpo­
czynają.

Przewiduje się, że średnia tempe 
ratura będzie w październiku w po 
bliżu normy, a opady nieco poni­
żej normy. Należy przypomnieć, 
że średnia miesięczna temperatura 
wynosi dla października 7,8 st., a 
suma opadów 43 mm.

W ciągu pierwszych dwóch de 
kad należy się spodziewać pogo­
dy zmiennej. W okresach pogod­
nych temperatura będzie się wa­
hać w dzień od 15 do 17 st., a no­
cą od 2 do 5 st. z możliwością lo­
kalnych przygruntowych przy­
mrozków. W pozostałych okresach 
temperatura w dzień ma wynosić 
10 — 13 st., a w nocy, 6 — 8 st.

W III dekadzie przewiduje się za 
chmurzenie duże z rozpogodzenia­
mi. ale raczej bez opadów. Możli­
wość mgieł. Będzie Już Jednak 
znacznie chłodniej. Temperatura w 
dzień ma wynosić 5 — 8 st., no­
cą 0 — 2 st., a nad ranem częste 
przymrozki.

Cieplejszych dni z temperaturą 
powyżej 15 st. powinno być w paź 
dzierniku naiprawdonodabniej 8, 
a najchłodniejszych, gdy będzie po 
niżej zera — 3. Stosunkowo po­
godnych. słonecznych dni może 
być 9, a z opadami — 13. (PAP)



Unik wobec propozycji FPK
Sytuacja przedwyborcza we Francji

Chociaż od wyborów parlamentarnych dzieli jeszcze Fran­
cuzów prawie pół roku, atmosfera przygotowań wyborczych 
przybiera na sile.
W środę w godzinach wie­

czornych przewodniczący fede­
racji lewicy demokratycznej i 
socjalistycznej FGDS Fr. Mit- 
terrand udzielił wywiadu

Trąba powietrzna 
w Meksyku

Jak donosi Agencja France 
Presse, 16 osób poniosło 
śmierć, a około tysiąca zosta­
ło rannych w wyniku trąby 
powietrznej, która spustoszyła 
miasto Ciudad Obregon w sta 
nie Sonora na południowym 
zachodzie Meksyku. (PAP)

W tym sezonie 
udane zbiory miodu
Po udanych zbiorach mio­

dów wczesnych — lipowego, 
akacjowego i wielokwiatowe­
go', nieco słabiej wypad! sezon 
jesienny. Chłody i brak słoń­
ca w okresie kwitnienia wrzo­
sów sprawiły, że miodu wrzo­
sowego. jak również spadzio­
wego uzyskiwanego z pożyt­
ków leśnych pszczelarze ze­
brali mniej niż oczekiwano.

Mimo to, tegoroczne zbiory 
miodu są o ponad 20 proc, 
wyższe niż w r. ub. Spółdziel­
nie ogrodnicze kupiły już w 
całym kraju ponad 3.800 ton 
miodu, a do końca sezonu sku 
pią jeszcze, jak się oblicza, 
kilkaset ton.

Większość miodu trafi na 
rynek w małych, 10-dekowych 
i ćwierćkilogramowych opa­
kowaniach. Przygotowaniem 
do sprzedaży detalicznej zaj­
muje się obecnie 5 spółdziel­
czych zakładów wyposażonych 
w nowoczesne maszyny do 
badania jakości miodu i jego 
rozlewania. (PAP)

Tajemnica kieleckiego 
„Latającego spodka" 

nie wyjaśniona
Pisze o tym „Kurier Polski” z 

29 września br. Czytamy: „Tajem 
nica latającego obiektu, który wi­
dziano przed kilkoma dniami nad 
Kielcami i okolicą, nie została do 
dziś wyjaśniona.

Przypominamy: w ostatnią so­
botę między godziną 17 a 18 
miesr-kańcy Kielc obserwowali du­
ży, kilkakrotnie większy od naj­
jaśniejszych gwiazd, świecący 
przedmiot, który bardzo powoli 
przesuwał się w kierunku zachod­
nim. W tym czasie radar lotniczy 
odnotował niezidentyfikowany 
obiekt szybujący na wysokości 2 
tys. metrów.

Po stwierdzeniu, że jest to przy­
puszczalnie balon, przekazano mel 
dunek dalszym stacjom radaro­
wym znajdującym się w kierunku 
lotu obiektu.

Kierownik kieleckiej Stacji 
PIHM — Julian Cudak — powie­
dział wysłannikowi „Kuriera”:

— Na pewno nie był to ani ba­
lon, ani samolot. Obserwowałem 
cały przebieg zjawiska za pomocą 
przyrządów optycznych. Równo­
cześnie, choć zupełnie przypadko­
wo, przelatujący obiekt śledził je­
den z naszych pracowników — 
Władysław Maj, który znajdował 
się wówczas 25 km od Kielc — w 
Makoszynie.

Niezidentyfikowany obiekt nie 
był więc latawcem: nawet najwięk 
szy z tej odległości byłby prze­
cież niewidoczny.

Porównanie pomiarów, zwłaszcza 
kąta obserwacji, wskazuje że ta­
jemniczy obiekt, znajdował się na 
wysokości znacznie przekraczają­
cej 10 ićm. Radar lotniczy albo 
mylnie określił wysokość obiektu, 
albo też odnotował inny obiekt — 
np. jeden z latawców, które w 
tym czasie wypuszczali kieleccza- 
nie.

Nie potrafię wytłumaczyć tego 
zjawiska. W swojej długoletniej 
praktyce meteorologa obserwowa­
łem je po raz pierwszy. Nieziden­
tyfikowany obiekt przypomina 
swym kształtem jeden z latają­
cych talerzy obserwowanych przez 
ścigających go pilotów, którego 
wizerunek widziałem w publika­
cjach naukowych”. 

przedstawicielowi rozgłośni 
„Europę — 1”.

Korespondent PAP red. Z. 
Klimas pisze, że wystąpienie 
Mitterranda zostało uznane za 
pierwszą odpowiedź federacji 
na oferty FPK.

Wypowiedź Mitterranda spro 
wadza się do następujących 
punktów:

Jk ponieważ władza jednost­
ki ma szanse na zwycięstwo 
nad ruchem lewicy, należy dą­
żyć wszędzie do pokonania kan 
dydatów gaullistowskich;

Jk należy utrzymać pow­
szechny nurt jedności lewicy, 
który grodził się w toku kam­
panii prezydenckiej, i nadać 
mu nowy rozmach. Jedynie le­
wica oferuje program, który 
był w stanie pozyskać sobie 
głosy milionów wyborców, nie 
mających nic wspólnego z le­
wicą;

▲ „niektórzy, jak Partia Ko 
munistyczna”, pragną wspól­
nego programu całej lewicy, 
ale jednocześnie zgłaszają wszę 
dzie własnych kandydatów. W 
przekonaniu Mitterranda — i 
to jest sednem jego wypowiedzi 
— nie może być wspólnego 
programu bez wspólnych kan­
dydatur.

Potwierdza on swe pragnie­
nie osiągnięcia porozumienia z 
Partią Komunistyczną, ale bez 
wykluczania „republikanów po 
stępowych”. Założenia jego 
taktyki wyborczej polegają 
więc na wzajemnych zrzecze- 
niach się, wszędzie tam, gdzie 
partie lewicy mogą pokonać 
kandydata gaullizmu.

Charakterystyczna jest pier­
wsza reakcja FPK. Artykuł 
wstępny „Humanite” z 29 bm. 

pióra R. Andrieu nosi tytuł 
?,Alibi?”. Stwierdza on, że Mit- 
terrand „raz jeszcze uczynił

Bohaterski 
czyn milicjanta

Janina Kasprzak mieszkanka 
wsi Annopole Nowe, pow. Sie­
radz, pojechała do miasta po za­
kupy zostawiając bez opieki w 
domu 4-letniego synka Zbyszka. 
Dziecko bawiąc się zapałkami 
spowodowało pożar mieszkania.

Przebywający w sąsiednim 
domu starszy sierżant MO z Ko­
mendy Miasta w Zduńskiej Woli 
— Marian Stachurski — powiado­
miony o pożarze natychmiast po­
spieszył na ratunek. Gdy przy­
biegł na miejsce, z mieszkania 
Kasprzaków wydobywały się kłę­
by dymu i ogień. Płonęły garde­
roba i meble. M. Stachurski wy­
bił szybę w oknie i dostał się do 
wnętrza mieszkania, skąd słychać 
było krzyk dziecka. Musiał cofać 
się dwa razy, gdyż zapalił mu się 
mundur. Pobiegł więc z drugiej 
strony i po wyrąbaniu drzwi do- 
czołgał się do pokoju pełnego 
dymu, skąd wyciągnął Zbyszka. 
Chłopca z poparzeniami III stop­
nia odwieziono do kliniki WAM 
w Łodzi.

M. Stachurski doznał lekkich 
poparzeń twarzy i rąk. Za swój 
bohaterski czyn został wyróżnio­
ny w rozkazie dziennym Komen­
danta Wojewódzkiego MO w 
Łodzi. Równocześnie władze wy­
stąpiły z wnioskiem do Rady 
Państwa o nadanie mu medalu za 
ofiarność i odwagę. (PAP)

Op-art na Kubie
Moda letnia, bo taka właśnie pa­

nuje pod Zwrotnikiem Raka, nie­
mal przez cały rok, została w peł­
ni podporządkowana na Kubie za­
sadom geometrii. Do niedawna 
królująca tu niepodzielnie „karaib 
ska” moda niewiarygodnie obci­
słych sukienek i spódnic, uwydat­
niająca kształty kobiece i ciesząca 
się wielkim uznaniem panów, u- 
stąpiła miejsca białym i znacznie 
luźniejszym szatom z kolorowymi 
wstawkami w kształcie trójkątów, 
trapezów, kół, itp. figur. Przed 
sklepami z gotową konfekcją 
„wzorcową”, lansującymi modę 
geometryczną, kolejki nie znikają 
nawet w upalne tropikalne połu­
dnie.

Niewiele zwolenniczek ma nato­
miast moda spódniczek „mini” (po 
wyżej kolan), w czym widać nie­
wątpliwy wpływ purytańskich tra 
dycji dawnej hiszpańskiej metro­
polii. Hawańskie domy mody za­
prezentowały Jednak narę takich 
modeli na rewii w Moskwie. (PAP)

GŁOS WIELKOPOLSKI reda­
guje Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19. 
Centrala teł. 611-21 łączy wszyst 
kle działy Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa” Druk: Zakłady 
Graficzne Im. M. Kasprzaka.
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unik wobec propozycji naszej 
partii” oraz podkreśla, że for­
muła zwalczania wszędzie kan 
dydatów gaullistowskich „ma­
skuje, niestety, niebezpieczną 
dwuznaczność”. Andrieu ata­
kuje przede wszystkim niepre­
cyzyjność sformułowania „re­
publikanin postępowy”. (PAP)

Polskie obrabiarki 
na Targach w Sztokholmie

W dniu 28 bm. otwarto w 
Sztokholmie tradycyjne Jesień 
ne Targi Techniczne, w któ­
rych uczestniczy 1614 wystaw 
ców z 28 krajów.

Polska centrala ,«Metalex- 
port” prezentuje szereg cieka­
wych pod względem konstruk 
cyjnym obrabiarek, przede 
wszystkim zaś budzące po­
wszechne zainteresowanie wie­
loczynnościowe prasy hydrau­
liczne, w pełni zautomatyzo­
wane — ,.PAWN-40” i „PAWN 
-25” konstrukcji Zakładów Me 
chanicznych w Tarnowie, to­
karka „TUD-63” z preselekcją 
hydrauliczną, piła automatycz 
na o wysokiej wydajności do 
ciecia metali i szereg innych 
nowoczesnych maszyn. (PAP)

W przyszłym roku - lepsze 
zaopatrzenie w farby i lakiery

Od dłuższego czasu odczuwa się dotkliwe braki farb i la­
kierów. A popyt na nie jest bardzo duży. M. in. większych 
ilości farb poszukują administracje budynków mieszkalnych, 
które dysponując po podwyżkach czynszów większymi środ­
kami — rozpoczęły akcję powszechnego malowania klatek 
schodowych itp.
Chemia nie nadąża jednak 

z dostawami potrzebnych wy­
robów. Jakie więc są perspek­
tywy w tej dziedzinie na naj­
bliższy okres? Z pytaniem 
tym zwrócił się PAP do dy­
rektora Zjednoczenia Farb i 
Lakierów mgr. Tadeusza Ko­
walkowskiego.

— Poprawa powinna nastą­
pić w przyszłym roku. Pro­
dukcja farb i lakierów wynie­
sie wówczas 194 tys. ton i bę­
dzie o 24 tys. ton większa niż 
w tym roku. Tak dużego wzro 
stu w ciągu roku — o 15 proc. 
— nie notowano jeszcze w 
tym przemyśle. O 17 tys. ton 
(do 74 tys. ton) wzrosną do­
stawy syntetycznych emalii i 
farb dla budownictwa i go­
spodarki komunalnej. Powin­
no to w pełni zaspokoić po­
trzeby. Bardzo poważnie, bo 
o ponad 25 proc, zwiększy się 
produkcję farb emulsyjnych 
dla budownictwa (farby do 
trwałego pokrywania tynków 
i ścian). W przyszłym roku 
ukaże się na rynku bardzo po­
szukiwany hemolak — do 
malowania parkietów.

O stopniu pokrycia potrzeb 
decydować jednak będzie nie 
tylko chemia. Rozwiązania 
wymaga zwłaszcza sprawa do­
staw przez przemysł ciężki 
mniejszych opakowań blasza­
nych do farb i lakierów. De­
ficyt na tym odcinku powodu­
je perturbacje w zaopatrze­
niu oraz poważne marnotraw­
stwo, bowiem odbiorca musi 
często kupować większe ilości 
niż potrzebuje. Niemniej waż­
na jest oszczędna gospodarka 
farbami i lakierami.

Spotykamy się z wypadka­
mi rażącej rozrzutności: przed 
siębiorstwa zwracające do 
przemysłu opakowania, pozo­
stawiają w nich znaczne ilości 
farby. Na usprawnienie za­
opatrzenia niemały wpływ 
mieć będzie także prawidło­
we, zgodne z istotnymi po-

Na Białostocczyźnie 
minus 6 stopni

We czwartek nad ranem wy 
stąpił na obszarze Białostoc­
czyzny pierwszy tej jesieni sil­
ny przymrozek.

Termometry Wykazywały 
minus 4 stopnie, a przy grun­
cie zanotowano nawet minus 6 
stopni C. Dachy domów oraz 
drzewa i krzewy pokryły się 
szronem. Przedwczesny przy­
mrozek zaskoczył wielu rolni­
ków i ogrodników, którzy ma­
ją na swych polach plantacje 
warzyw i owoców. (PAP)

Nowa selkcja 
Szkoły Muzycznej
Wczoraj na konferencji pra­

sowej dyrektor Państwowej 
Podstawowej Szkoły Muzycz­
nej im. Henryka Wieniawskie­
go w Poznaniu H. Duczmal 
poinformował o ostatniej de­
cyzji Ministerstwa Kultury. Z 
nowym rokiem szkoła podsta­
wowa nr 47 — w której uczyli 
się chłopcy Poznańskiego Chó­
ru Chłopięcego pod dyrekcją 
J. Kurczewskiego — weszła w 
skład Podstawowej Szkoły Mu 
zycznej. Sekcją chóralną szko­
ły — obejmującą działalność 
szkoły nr 47 — kieruje Jerzy 
Kurczewski.

Sekcja chóralna obejmuje 
uczniów od pierwszej do ós­
mej klasy, w miejsce dawnych 
od trzeciej do siódmej klasy. 
Taki układ organizacyjny po­
zwoli na wszechstronne przy­
gotowanie muzyczne uczniów 
i zapewni możliwość dalszego 
kształcenia w szkołach śred­
nich i wyższych — naturalnie 
przy odpowiednich zdolnoś­
ciach. Należy przypuszczać, że 
taki układ przyczyni się do 
dalszego rozwoju artystyczne­
go Poznańskiego Chóru Chło­
pięcego. (jk)

trzebami, zgłaszanie zamó­
wień przez przemysł i bu­
downictwo. (PAP)

Samolot 
nie wystartował...
Dyrekcja PLL ,.Lot” przy­

znała specjalny dyplom oraz 
» nagrodę pieniężną mechaniko- 
| wi lotniska gdańskiego Stani- 
I sławpwi Bo warowi. Jest to 
wyraz uznania dla wysokich 
kwalifikacji i sumiennego wy 
konywania obowiązków: me­
chanik w ostatniej chwili wy 
krył defekt samolotu.

Podczas odprawy jednej z 
maszyn — już przy urucho­
mianiu silników, czułe ucho 
doświadczonego fachowca wy­
kryło podejrzane szmery. Sa­
molot gotowy do startu został 
zatrzymany, a dodatkowa kon 
trola wykazała usterki nie 
uchwycone przez instrumenty 
pokładowe. Zostały one usu­
nięte przez specjalistów, spro­
wadzonych z Warszawy.

Stanisław Bowar rozpoczął 
służbę w lotnictwie wojsko­
wym. a od 1950 r. pracuje w 
PLL „Lot” na lotnisku w 
Gdańsku — Wrzeszczu. (PAP)

Jak ludzie spędzają wolny czas?
Francuski Instytut Statystyczny przeprowadził w lutym 

i w marcu 1966 r. sondaż socjologiczny w 6 miastach Francji 
wschodniej i północnej, by zbadać jak ludzie spędzają wolny 
czas. Badaniami objęto mieszkańców Arras, Besancon, Cha- 
lons-sur Marne, Dunkierki, Epinal i Metzu.
Dane te porównano z wyni­

kami podobnych badań w 
Belgii, Niemczech Zachodnich, 
Stanach Zjednoczonych, ZSRR 
i 5 krajach Europy wschod­
niej.

Analiza wykazuje, że Fran­
cuzi, których dzień pracy jest 
umiarkowanie długi, nie dys­
ponują dużą ilością czasu, po­
nieważ stosunkowo wiele go­
dzin muszą poświęcać zaję­
ciom w domu i opiece nad 
dziećmi.

Z porównania wyników ba­
dań dowiadujemy się, że prze­
ciętny Francuz pracuje 45,5 
godzin tygodniowo, a Fran­
cuzka 38 godzin (odpowiednie 
liczby dla Belgii wynoszą 47 
i 38, a dla Stanów Zjednoczo­
nych 42,5 i 33 godziny).

Francuz dysponuje tylko kil 
koma godzinami czasu wolne­
go dziennie (4 godz. w porów­
naniu z ,4,5 w Niemczech Za­
chodnich, 4,25 w Związku Ra­
dzieckim i przeszł(^’5 godzina­
mi w USA). Z tegoj stosunko­
wo wiele czasu/ zużywa dla 
siebie. Francuz śpi przeciętnie 
8,25 godz., 55 minut noświeca 
na swoia toaletę, 1.75 godz. 
na posiłki (w Niemczech 
Zach, na ten cel przeznacza

Inauguracja Miesiąca Oszczędności

Na co składamy?
Październik jest tradycyjnie miesiącem oszczędności. Jego 

inauguracja — pod hasłem „Dobrze gospodarować to zna­
czy oszczędzać” — odbyła się 29 bm. w Warszawie.
W okolicznościowym prze­

mówieniu wiceminister finan­
sów — Józef Trendota scha­
rakteryzował społeczno-ekono 
miczne warunki gromadzenia 
przez ludność oszczędności pie­
niężnych. Wzrost dochodów 
ludności pozwala przypuszczać, 
że wkłady, w br. wzrosną o 
ok. 10 mld zł i przekroczą po­
ziom zakładany w planie (ok. 
54 mld zł).

O ponad 43 proc. — w porów 
naniu z analogicznym okresem 
r. ub. wzrosły także średnie 
wkłady w przeliczeniu na 1 
mieszkańca — z 1.259 zł w r. 
ub. do 1.538- zł w br.; na 1 ksią 
żeczce wkłady wynoszą prze­
ciętnie 2.516 zł, podczas gdy w 
1961 r. wynosiły — 1.698 zł. 
Blisko 90 proc, wszystkich ksią 
źeczek PKO należy do osób 
zatrudnionych w gospodarce 
narodowej lub ich rodzin.

Na co ludzie oszczędzają? 
Jak wykazują badania — 42,4 
proc, posiadaczy książeczek gro 
madzi oszczędności na ściśle o- 
kreślone inwestycje i zakupy: 
mieszkanie, meble, dobra trwa 
łego użytkowania; 34 proc. — 
na wydatki i zakupy bliżej nie- 
sprecyzowane, 6,5 proc, zbiera 
na fundusz uzupełniający przy 
szłą rentę emerytalną lub na 
wyposażenie dzieci, 7 proc. — 
na sfinansowanie urlopów.

W ostatnim okresie zanoto­
wano bardzo duży wzrost ksią­
żeczek mieszkaniowych. Jak 
wiadomo — posiadacze tych 
książeczek, którym zakłady 
pracy dokonują systematycz-

Wełniane sukienki 
z... taśmy

Gotowe sukienki letnie bd 
kilku już lat stanowią ..żela­
zną” pozycję w planach pro­
dukcyjnych przemysłu konfek 
cyjnego i w garderobie każdej 
niemal kobiety. W tym roku 
po raz pierwszy fabryki Zjed­
noczenia Przemysłu Odzieżo­
wego otrzymały zamówienia 
na sukienki jesienno-zimowe.

W brzezińskich ZPO, specja­
lizujących się wyłącznie w szy 
ciu ubiorów damskich, scho­
dzą obecnie z taśm produkcyj­
nych sukienki i garsonki wy­
konane z różnego rodzaju ciep 
lejszych tkanin — z wełny, 
wełny z elaną, materiałów weł 
nopodobnych. Szyje się je w 
kilkunastu modnych fasonach, 
odpowiednich zarówno do pra 
cy, jak i na popołudniowe 
okazje. Maksymalna ilość jed­
nego modelu (wykonanego z 
różnych tkanin i w kilku ko­
lorach) nie przekracza 3 tys. 
sztuk. Jak zapewnia kierow­
nictwo fabryki, w produkcji 
są wszystkie rozmiary. Pier­
wsze partie przekazuje się już 
do handlu. (PAP) 

się 1,5 godziny, USA — 1,25, a 
w Związku Radzieckim 50 
min.).

Jeśli chodzi o gospodarstwo 
domowe, Francuzka poświęca 
na to (łącznie z zakupami) 
przeciętnie 3,5 godziny dzien­
nie, tj. o 35 min. mniej niż 
Niemka, ale 20 min. więcej niż 
Amerykanka, a o 30 min. wię­
cej niż mieszkanka ZSRR.

Jeżeli kobieta francuska po­
święca względnie dużo czasu 
swoim dzieciom (1,25 godz. 
dziennię) to jej małżonek za­
dowala7 się tylko 20 minutami. 
Ogółem matka i ojciec we 
Francji poświęca swoim dzie­
ciom o 50 proc, czasu więcej 
niż Amerykanie^ Niemcy czy 
Rosjanie.

Mając 3,55 godz. wolnego 
czas^i Francuy słucha radia w 
ciągu 6 min./ ogląda telewizję 
przez 54 ihin. i poświęca na 
czytanie 36 min. Jest to mniej 
niż. przeznaczają na ten cel 
mieszkańcy innych krajów, 
przede wszystkirń mniej niż w 
NRF. RęSztę czasu wolnego 
poświęca on na pogawędki, 
spacer, sport (6 min. dz:ennie). 
widowisko i odpoczynek (35 
min. dziennie). (PAP) 

nych potrąceń zadeklarowa­
nych kwot — poza oprocento­
waniem i gwarancją realnej 
wartości wkładów — korzysta­
ją, zgodnie z decyzjami rządo­
wymi, również z 50-złotowych 
premii miesięcznych.

W najbliższym czasie PKO 
rozszerzy usługi w zakresie 
rozliczeń, pieniężnych ludności. 
Mianowicie placówki PKO bę­
dą dokonywać bezgotówko­
wych odpisów z książeczek o- 
szczędnościowych z tytułu róż­
nego rodzaju płatności, jak: ko 
mome, za światło i gaz, tele­
fon, ubezpieczenia społeczne i 
obowiązkowe, spłata kredytu 
ORS, podatki itd. Sieć ajencji 
PKO (obecnie 8.700) będzie sie 
rozszerzać. (PAP)

Spadek popularności 
labourzystów

Ostatnie wyniki badań pro­
wadzonych przez Krajowy O- 
środek Badań Opinii Publicz­
nej wykazuje spadek popular 
ności labourzystów. Na pyta­
nie: „jak byś głosował, gdyby 
obecnie przeprowadzono wy­
bory powszechne?” — 45 pro­
cent uczestników ankiety opo­
wiedziało się za Partią Pra­
cy, 38 procent za konserwaty­
stami, a 11 procent za libera­
łami.

40 procent ankietowanych 
odpowiedziało, że polityka rzą­
du im odpowiada, a 50 pro­
cent — że są rozczarowani.

Niewątpliwie główną przy­
czyną spadku popularności 
partii rządzącej — pisze kore­
spondent PAP, red. Boniecki 
— są metody, na jakie zdecy­
dował się Wilson, by wydźwig 
nąć gospodarkę brytyjską z 
kryzysu. Jak dotąd, metody te 
godzą przede wszystkim w lu­
dzi pracy.

Każdego dnia gazety przy­
noszą coraz bardziej zatrważa­
jące dla przeciętnego Brytyj­
czyka zapowiedzi redukcji. W 
przemyśle motoryzacyjnym te­
goroczne redukcje dotyczyć 
mają — według przewidywań 
związków zawodowych — o- 
koło 25 tysięcy pracowników. 
A przecież ta gałęź przemysłu 
zgodnie z polityką rządu, po­
winna się rozwijać, a nie o- 
graniczać produkcji. (PAP)

Ponawiamy naszą tezę

Zapomnieli 
kto przegrał wojnę? 
Należące do zachodnionie- 

mieckiego koncernu Flicka za­
kłady Krauss-Maffei AG w 
Monachium- dostarczyły w 
tych dniach Bundeswehrze 530 
z kolei czołg typu „Leopard”. 
Produkcja tego czołgu najnow­
szego modelu rozpoczęła się 
przed rokiem. Pierwotny plan 
wyprodukowania 400 czołgów 
do końca września br. został 
już znacznie przekroczony.

W marcu br. Bundeswehra 
zamówiła w monachijskich za­
kładach zbrojeniowych Krauss 
-Maffei AG dalszych 450 ,.Leo 
pardów”. Łącznie Bundesweh­
ra otrzymać ma 1500 czołgów 
tego typu. Dotychczas wypo­
sażono w nie dwie pełne dy­
wizje. (PAP)

Komu słonia?
Zawiadowca stacji kolejowej 

w Paraiba, w Brazylii, od pa­
ru tygodni ma poważne kłopo­
ty ze słoniem, którego pozo­
stawił mu w charakterze za­
stawu pewien dyrektor cyrku, 
udającego się do Recife. Cyr­
kowcy nie mieli pieniędzy na 
uiszczenie całej opłaty za prze 
jazd, wobec czego zawiadowca 
polecił im pozostawić na sta­
cji jako gwarancję jeden z 
wielkich wozów cyrkowych. 
Dopiero po odjeździe pociągu 
przerażony kolejarz zoriento­
wał się, iż we wnętrzu wozu 
znajduje się słoń.

Ogłoszenie umieszczone 
prasie dotychczas nie poskut­
kowało. Słoń ma ogromny apO" 
tyt, a cyrkowcy nie zjawiają 
sie po odbiór zastawu. (PAP)
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Leciutko, delikatnie objęła go ramieniem za szyję, po-, 
dała wargi.

— Ty całuj — szepnął.
A potem już całowali obydwoje, pod półprzymkniętymi 

oczyma wirowało i to słońce jasne, też roześmiane, i. wo- 
da seledynowa przetkana cieniutkimi nitkami srebra, i 
mizerne krzewy nadbrzeżne, czepiające się piasku, i las 
nikłym pasemkiem wyrastający w oddali. Woda na her­
batę kipiała w czajniczku, przykrywka podskakiwała 
wesoło, z papieru zsunęły sję na piasek kromki Chleba, 
już pełzły ku nim jakieś mrówki nie mrówki.

— Hurra, hurra, hurra.
Jednocześnie z tym zawołaniem słychać było gromki, 

przewalający się po całej okolicy wybuch śmiechu trójki 
nadbiegłej tymczasem od strony zatoki.

Krychna frunęła błyskawicznie pod namiot, przerażona 
i zawstydzona.. Florek tak brutalnie wytrącony z urocze­
go oszołomienia ustami Krychny, wyganiał się na przy­
jaciół baranimi oczyma. Nie mogąc słowa wyksztusić, 
mełł tylko coś strasznie groźnego całą swą szczęką, a po­
tem ręką wskazał na namiot. Że mniejsza o niego, ale 
po co tak zapeszają dziewczynę.

Chłopcom było w to graj, znowu zanieśli się śmiechem, 
Lutek aż się w pół zginał. Danka tylko chwilę zastana­
wiała się, po czym dając tamtym uspokajające znaki, zni­
knęła pod namiotową płachtą.

Zza cypla zatoki nadbiegł narastający warkot.
— Kuter idzie — zerwał się Florek pociągając za sobą 

Krychnę. Pobiegli nad brzeg jeziora.
— Nie ma to jak szczęśliwi zakochani — zauważył 

Krajecki spoglądając za nimi.
— Ty zaś schniesz z rozpaczy nie będąc pewnym swych 

szans? — zadrwił boleśnie Lutek.
— Uspokójcie się. Patrzcie, skręcają w naszą stronę. 

Może już wrócił pan Anzelm?
— Trzy, cztery dni ma przebywać nad Gardnem. Tak 

mówiła ta pani.
— Nigdy nic nie wiadomo. Wyraźnie jadą do nas. 

A może zabierzemy się z nimi?
— Dzisiaj chyba nie... To zajęłoby pełny dzień. Bobrują 

po całym jeziorze, krążąc od jednej do drugiej brygady... 
Kiwają do nas rękami, coś krzyczą. Chcą, żebyśmy pod­
jechali. Florek, pakuj się w kajak razem ze swoim 
szczęściem.

— To wyrywajmy i my na łódkę. Pewnie coś mają. 
Danka, do ciebie. Odebrałaś tą znajomością część laurów 
Florkowi. Bo już traktował Łebę jako swoją prywatną 
własność — ożywił się nieco Lutek.

Kuter zwolnił obroty, przesuwał się jeszcze jedynie 
siłą rozpędu. Staszek, młody, przyjemny motorniczy o ro­
ześmianej gębie, przyzywał ich do siebie gorączkowym 
machaniem dłoni.

— Mam tu paczuszkę dla was. Chleb, coś tam jeszcze. 
Żebyście z głodu nie zmarli. Od dyrektorowej. Wieczo­
rem, gdy będziemy wracać od Kluk, podrzucimy wam 
trochę ryby. Jak się urządziliście? Klawy namiot, wielki 
jak szopa. Tyle, że jak zerwie się wiatr, zmiecie was z te­
go cypelka.

Podawał do łodzi spory pakiet. Pomocnik motorniczego 
też wykrzywiał w uśmiechu przybrudzoną smarami gębę. 
Niewielki kuter ledwie się już trzymał, stary grat, mimo 
to służył nadal rybakom, ciągnął zaś świetnie, doświad­
czyli tego na sobie wczoraj.

— Może was podholować? Zaczepcie się — od rufy 
pluchnęła w wodę długa lina. Wczoraj też ich tak samo 
holowali na miejsce. — Jedziemy na przeciwległą stronę, 
pod Kluki, gdzie ci Słowińcy, wiecie?

— Odłączymy się na środku jeziora, dobrze?
— Tylko uważajcie, żeby wiatr się z falą nie zerwał. 

Wtedy cholernie tu niebezpiecznie. Niejednych już poto­
piło. Parno jest, burza wisi w powietrzu.

— Nie ma strachu.
— Kajak przytroczcie na łańcuchu przy łodżi. Dobra. 

Jazda.
— Ta znajomość, Danka, to nasz los na loterii — cmo­

knął Lutek, gdy już ruszyli, a wokoło nich przewalała 
się, huśtając, fala wzniecana przez motor.
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W 600-lecie bitwy pod 
Płowcami, w roku 1931 
społeczeństwo polskie 

usypało na jej miejscu kopiec, 
ku czci Łokietkowego zwy­
cięstwa nad Zakonem Krzyżac 
kim. Hitlerowcy zniwelowali 
ten symbol pamięci. Odrósł on 
granitowym obeliskiem w kil­
kanaście lat później, w roku 
1961, w 630 rocznicę bitwy, 
uroczyście obchodzoną przez 
naród polski.

Cedynia, Głogów. Płowce 
Grunwald, Siekierki — można 
by wyliczać długi szereg wsi 
i miast, które przeszły do na­
szej historii jako miejsca walk 
narodu polskiego z germań­
skim najeźdźcą. Wielkością 
zwycięstwa bitwie pod Płow­
cami trudno się równać z ba­
talią, która rozegrać się miała 
w osiemdziesiąt lat później 
pod Grunwaldem. Ale bitwa 
ta, stoczona 27 września 1331 
roku, w dziejach państwa pol­
skiego, w dziejach stosunków 
polsko-krzyźackich zajmuje 
miejsce szczególne.

Zakończyła ona wielką wy­
prawę krzyżacką na Polskę, 
podjętą przez zakon w roku 
1331. Pierwsza, zorganizowana 
w lipcu, kosztowała Wielko­
polską czterdzieści jeden ogra 
bionych i spalonych miast i 
wsi. Krzyżacy dotarli wów­
czas aż pod Poznań. 'Wycofali 
się. jak pisze Jan Długosz, gdy 
jeden z ich oddziałów został

doszczętnie zniszczony przez 
polskich rycerzy i chłopów w 
okolicach Jeziora Zaniemyskie 
go. Cofając się, spalili Krzyża­
cy Gniezno.

We wrześniu wyruszyła dru­
ga wyprawa, na czele której 
stanął komtur chełmiński Otto 
von Luterborg oraz wielki mar 
szalek Dietrich von Altenburg. 
Siedem tysięcy jazdy, z czego 
dwa tysiące stanowiła ciężka 
kawaleria, oraz piechoty ciąg 
nęło pod Kalisz, gdzie wyzna­
czono spotkane z wojskami 
Jana Luksemburskiego w dniu 
21 września.

Kilkanaście spalonych wsi, 
kościołów oraz miast znaczyło 
trasę która wiodła przez Płock, 
Gostynin, Uniejów, Sieradz, 
Wartę. Nie udało się puścić 
z dymem Kalisza. Miasto bro­
niło sie dzielnie. Po trzydnio­
wym oblężeniu Krzyżacy od­
stąpili od murów, nie docze­
kawszy się Jana Luksembur 
czyka. którego pochód zatrzy­
mał przez pewien czas na 
Śląsku Bolko II Świdnicki, sla 
wiając dzielnie czoła królowi 
czeskiemu. _

Krzyżacy ruszyli z powro­
tem na północ, w kierunku na 
Konin, zostawiając znowu na 
szlaku swego marszu pożary i 
zgliszcza. Za oddalającymi się
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ZasatSy rucnu — przedmiotem nauczania

Jesteśmy już na takim etapie motory­
zacji, że każdy obywatel musi się 
orientować w elementarnych zasa­
dach ruchu drogowego. Tymczasem 

analfabetyzm drogowy jest nadal zjawi­
skiem powszechnym. Płacimy zań krwa­
wo.

Charakterystyczne, że co roku jedną z 
najliczniejszych grup ofiar wypadków na 
drogach stanowią dzieci i młodzież. Co 
gorsza, statystyki notują systematyczny 
wzrost liczby katastrof, w których nie­
letni giną lub zostają ranni. W I półro­
czu 1965 r. na wielkopolskich drogach i 
ulicach zostało zabitych 14 dzieci (do lat 
14), 103 odniosły ciężkie obrażenia, a je­
dno — lekkie, podczas gdy w I półroczu 
br. 20 podniosło śmierć, 118 doznało cięż­
kich, a 20 — lekkich obrażeń ciała.

Przyczyn takiego stanu rzeczy należy 
dopatrywać się zarówno w młodzieńczej 
nierozwadze jak i w niezadowalającej 
znajomości przepisów ruchu. Wyciągnęły 
z tego wniosek władze oświatowe i mimo 
przeładowanych programów nauczania 
zdecydowały się wprowadzić do szkół no­
wy przedmiot: przepisy ruchu drogowego. 
Zarządzenie Ministra Oświaty (z 22 gru­
dnia 1961 r.) stwierdzało, że edukacja w 
tym zakresie winna się odbywać na osob­
nych lekcjach (w wymiarze 2—3 godzin 
rocznie), a także przy nauczaniu innych 
przedmiotów. Takich, których materiał 
programowy stwarza możliwości uwzględ 
nienia, a nawet szerszego omawiania 
zasad ruchu. Założenia te uległy zmianie 
w związku z reformą szkolnictwa. Nie 
ma obecnie odrębnych lekcji z zasad ru­
chu drogowego; przepisy te mają być na­
tomiast omawiane na lekcjach (także wy­
chowawczych) niemal wszystkich innych 
przedmiotów, szczególnie wychowania fi­
zycznego. Jakkolwiek programy naucza­
nia zawierają wykazy tematów z ruchu

PRZED GRUNWALDEM BYŁY PŁOWCE
oddziałami krzyżackimi szedł 
trop w trop Władysław Łokie­
tek ze swym wojskiem, liczeb­
nie djjżo słabszym od przeciw 
nika. Do pierwszego starcia 
doszło pod Koninem, ale Ło­
kietek szybko wycofał się z 
walki, odczekując dogodniej­
szej chwili.

Nadarzyła się właśnie w 
dniu 27 września. W dzień po­
przedni armia krzyżacka dotar 
ła do Radziejowa, a następnego 
ranka główne siły krzyżackie 
ruszyły na zdobycie Brześcia 
Kujawskiego. Tylna . strażą, 
liczącą około 2000 ludzi, dowo­
dził Dietrich von Altenburg. 
Na ten właśnie oddział uderzył 
pęd Płowcami Łokietek, roz­
bijając go prawie całkowicie. 
Dietrich von Altenburg został 
ranny i dostał sie do niewoli.

Do nowego starcia doszło, 
gdy główne siły krzyżackie 
zawróciły z obranego kierunku 
i uderzyły na wojska Łokiet­
ka. Krzyżacy odbili z niewoli 
Altenburga. ale w ręce wojska 
polskiego władcy wpadł kom­
tur Bałgi, Henryk Reuss von 
Planem. Łokietek wycofał się 
szybko z tej drugiej bitwy, 
pragnąc uderzyć nazajutrz. Ale 
Krzyżacy ruszyli spiesznie do 
Torunia.

Klęska Krzyżaków pod Płow

drogowego, jakie należy przerobić w po­
szczególnych klasach, to jednak nowe 
rozwiązanie nie jest chyba najszczęśliw­
sze. Wtłoczenie, niekiedy na siłę, przepi­
sów drogowych, do pozostałych przed­
miotów, kryje w sobie niebezpieczeństwo 
macoszego traktowania tych pierwszych. 
Jeśli powstaną np. w jakiejś klasie opóź­
nienia w realizacji programu nauczania 
j. polskiego, to w pogoni zmierzającej do 
nadrobienia zaległości z pewnością mniej 
ucierpią literatura i gramatyka niż przy-

Trójka 
na szynach

czepione do nich przepisy drogowe. Trud­
no zresztą, żeby było inaczej.

„Porozrzucanie” zasad ruchu po pro­
gramach nauczania innych przedmiotów 
stawia przed wieloma nauczycielami wy­
sokie wymagania co do znajomości prze­
pisów drogowych. Chodzi tu o tych pe­
dagogów, którzy programami dla klas 
wyższych (począwszy od piątej) zobowią­
zani zostali do omawiania szeregu spe­
cjalistycznych zagadnień. Tymczasem z 
nauczycielskimi kwalifikacjami w tym 
zakresie — delikatnie mówiąc — wcale 
nie jest najlepiej. Sytuację utrudnia 
znaczne sfeminizowanie zawodu pedago­
ga. Nauczycielki, podobnie zresztą jak 
przeważająca liczba kobiet, mniej od 
swoich kolegów po fachu interesują się 
sprawami techniki, motoryzacji. Znajdu­
je to wyraz w niechęci zarówno do samo­
kształcenia jak i uczestnictwa w kur­
sach szkoleniowych.

cami nie zahamowała ich no­
wych wypraw na Polskę. W 
następnym roku ruszyli na pod 
bój Kujaw. Groźna była nadal 
ich koalicja z Luksemburczy- 
kiem. Jednak znaczenie poli­
tyczne i moralne tej bitwy 
było olbrzymie.

Przypomnijmy, że przypadła 
ona w okresie odbudowywania 
się państwowości polskiej po 
rozbiciu dzielnicowym. Prze­
grana — odsunęłaby ideę zjed­
noczenia znowu na wiele lat. 
Zwycięstwo odniesione przez 
wojska Łokietkowe (a służyli 
w nim przedstawiciele prawie 
wszystkich dzielnic) umocniło 
przekonanie, że krzyżackim na 
paściom może się skutecznie 
przeciwstawić tylko potężne, 
zorganizowane państwo. Że 
tak było istotnie, miała tego 
dowieść w kilkadziesiąt lat 
późnej bitwa pod Grunwal­
dem, która zastała państwo 
polskie zjednoczone, silne go­
spodarczo. wsparte pomocą 
militarną sojuszników, wzbo­
gacone doświadczeniem lat 
walki z krzyżackimi napastni­
kami. W tym sensie bitwa pod 
Płowcami przygotowywała wik 
torię grunwaldzką.

JAN KAWSKI

Tych ostatnich jest zresztą bardzo ma­
ło. Nie pozostaje zatem nic innego jak 
postulować zwiększenie liczby kursów. 
Rozwiązanie problemu trzeba natomiast 
widzieć we wprowadzeniu do programów 
— liceów dla wychowawczyń przedszkoli 
i studiów nauczycielskich — nowego 
przedmiotu: metodyki nauczania ruchu 
drogowego. Taki postulat został wysu­
nięty na zorganizowanej niedawno przez 
ZHP — III krajowej konferencji instruk­
torów Młodzieżowej Służby Ruchu. Na 
tej samej konferencji, krytycznie ocenia­
jąc poziom nauczania przepisów drogo­
wych, sformułowano pod adresem szkół 
następujący wniosek: w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej należałoby zwrócić 
więcej uwagi na przedmiot — zasady 
ruchu drogowego. Trudno się z tym nie 
zgodzić.

Obok mankamentów, po części wyni­
kających z „rozparcelowania” przepisów 
i z niedostatecznych kwalifikacji wykła­
dowców, występują również inne uchy­
bienia. Przede wszystkim nauczanie za­
sad ruchu nie przebiega zbyt rytmicznie. 
Czasami dochodzi nawet do tego, że po­
szczególne tematy drogowe omawia się 
jedynie na początku i końcu roku.

A więc akcyjność. -Nader często idąca 
w parze z werbalizmem, którego źródło 
tkwi zapewne w niedostatecznym wypo­
sażeniu szkół w pomoce naukowe. Nie­
dobór ten można częściowo wytłumaczyć 
trudnościami finansowymi. Nic natomiast 
nie usprawiedliwia faktu, że w szkołach 
na ogół brak literatury na tematy drogo­
we. Popularnych wydawnictw z tej dzie­
dziny ukazuje się przecież sporo, a ceny 
książek są przystępne.

Te wszystkie, przykładowo wymienio­
ne, nieprawidłowości w poważnym stop­
niu pomniejszają osiągnięcie, jakim jest 
powszechność nauczania zasad ruchu dro­
gowego.

MICHAŁ ŁUCZAK

Praca
Ucznia ślusarsko-mecha- 
nicznego przyjmie Gói- 
ry, Poznań, Dzierżyńskie 
go 129.319?5g 
Pomoc do dziecka z re­
ferencjami na 8 godzin, 
do domu lekarza potrzeb 
na zaraz. Oferty ..Prasa’’. 
Grunwaldzka 19 dla 
3193lg.

Mechanik samochodowy 
Dosiadający prawo jazdy 
kat. II przyjmie pracę. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31943g.

Sprzedani wózek dziecię­
cy głęboki. Zieliński, ul. 
Skargi 5 m. 1, Górczyn, 
przy Kordeckiego.

33424g

28 września 1966 roku, odeszła od nas na zaw­
sze, nasza najukochańsza matka, babcia i sio­
stra, śp.

MARIA LIKOWSKA
wdowa po rozstrzelanym przez hitlerowców 

dr. WŁADYSŁAWIE LIKOWSKIM
o czym zawiadamiają nieutuleni w smutku 
SYN, CÓRKA, WNUCZKI, WNUKOWIE 

WRAZ Z RODZINĄ
Warszawa, Wrocław.

Pogrzeb odbędzie się we Wrocławiu, na cmenS 
tarzu katedralnym św. Wawrzyńca przy ulicy 
Buiwida — w sobotę 1. X. br. o godz. 12.ym>...miw mu min ■minii mmii hit uiaamsKmwoniMBBmnBi 

5. t p.

Wacław Ło wińsk!
mój drogi, kochany i jedyny mąż, zasnął 
w Bogu, dnia 28 września br. przeżywszy lat 77.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 1 paź­
dziernika br. o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej 
na Górczyńie.

W głębokim smutku zawiadamia 
33484g ŻONA-- .----- — f ---—----—

| Dnia 26 września 1966 r. zmarła nieoczekiwa-
| nie, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzo

I
na Sakramentami św„ nasza ukochana mamu­
sia. teściowa, babcia, ciocia, przeżywszy lat 
74, śp.

Agnieszka Janyga
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 1 paź­

dziernika br. o godz. 13.40 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

W głębok’m smutku pogrążeni
CÓRKA, SYN. SYNOWA, WNUKI

Poznan, Grudzipmec 82 m 5
Opalenica. Gdynia. 33440g

Spiesznie sprzedam mo­
tor „Junak”. przebieg 
3.500 km, akordeon „Welt 
meister” — 120-basowy. 
Skrzetusz, pow. Oborni­
ki — Szkoła Podstawowa. 

3173)g
Sprzedam pianino legnie 
kie (płyta metalowa) — 
stan bardzo dobry. Tel. 
649-63.31734g
Sprzedam motocykl WSK. 
Mieczysław Prućhniew- 
ski. Wiry k. Poznania, 
ul. Laskowska 5. 31738g
Sprzedam maszynę do 
szycia domowego obu­
wia. Stan dobry. Hajkow 
ski, Toruń, Dybowska 6 
m. 10, przy dworcu.
_____________________31741g
Opony 600 X 16 sprzedam. 
Poznań, Racławicka 81.

31818g

Sprzedam nowy model 
„Iż - Planeta” 350 ccm. 
Nowak, Kórnicka 30, go­
dzina 16—17.30. 3177’-g
Wózek spacerowy z bud­
ką, pokrowcem, jak no­
wy oraz kołdrę amery­
kańską nową 2-osobową 
sprzedam. Poznań-Wilda, 
Powstańcza 15 m. 12.
_____________________318081’
Sprzedam meble: sypial­
nia nowoczesna, brzcza 
kanadyjska. Informacje 
od godz. 8—18. plac Asny 
ka 4 m. 4, I piętro. 31899g
Sprzedam piec „Camino” 
2,5 m. Mało używany. Po 
znań. Sadowa Ha (Wino- 
grady).31861g
Sprzedam nowoczesny wó 
zek samochodowy, nowy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31872g.

Sprzedam sypialnię, wy­
soki połysk. Dzierżyńskie 
go 171 m. 27. 31810g

LoKale

Przyjmę 3 uczniów szkol­
nych na pokój. Poznań, 
Racławicka 81. 31817g
Mieszkanie w Stalowej 
Woli 2 pokoje z wszelki­
mi wygodami zamienię 
na mniejsze w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31806g.

nieruchomości

I
 Gniezno sprzedam dom 
czynszowy, dochodowy, 

; po kupnie wolne mieszka 
I nie, ■względnie zamienię 
; samo mieszkanie na mie­
szkanie w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 31827g.

Sprzedam działkę budo­
wlaną w

I Wlkp. przy 
| dres wskaże 
Grunwaldzka

I31765g.

Kostrzyniu 
dworcu. A- l 
„Prasa” — 1

19 dla I

Parcelę budowlaną 2.268 
m5 w Przeźmierowie — 
sprzedam okazyjnie, za­
drzewiona, opłotowana. 
Wiadomość: Przybylska, 
Krzyżowniki, ul. Łagow­
ska? m. 2. 31743g

Sprzedam działkę 700 m1 
— Kiekrz. Poznań, Dą­
browskiego 171 m. 27.

31809g

Sprzedam połowę willi — 
Poznań, mieszkanie do 
zamiany. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
3131 Ig.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem 1.000 
ms. Marchewka, Myszko- 
wo, pow. Szamotuły.

31949g

Sprzedam dom, wolne 
mieszkanie — 140.000 zł. 
Kubiak, Środa Wlkp. — 
Marchlewskiego 1. 31797g

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

kiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

St. Rynek) — g. 9—15. 
Historii Ruchu Robotni­

czego (St. Rynek — Od-

Borysa Achczijskiego 
(Bułgaria) — g. 10—20.

Salon PTF (Paderew­
skiego 7) — „Zbliżenia 
przyrodnicze” L. Szur­
kowskiego — g. 10—19.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Wielkopolski Park Na­
rodowy” — fotogramy A. 
Wiśniewskiego — g. 9—17.

Dnia 28 września 1966 roku zmarł,

Wojciech Peczyńskl
długoletni pracownik Poznańskiej Składnicy

Zaopatrzenia Przemysłu Odzieżowego 
■ w Poznaniu.

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
RODZINIE ZMARŁEGO 

wyrażają 
DYREKCJA I PRACOWNICY 

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 października
1966 r. o godz. 12.30 na cmentarzu na Juniko- 
wie. K7225 R

Dnia 27 września 1966 r. zmarł, po długiej 
i ciężkiej chorobie, nasz najdroższy syn i brat, 
przeżywszy 52 lata, śp.

mgr Zbigniew Wawszczak 
b. dyr. adm. Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 
PR, w Katowicach, h. dyr. adm. Woj. Stacji 
Krwiodawstwa w Poznaniu i Katowicach, dyr. 
adm. Państwowego Sanatorium Psychiatrycz­

nego w Ciborzu.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm. o go­

dzinie 13.20 na cmentarzu na Junikowie. «
W głębokim smutku pogrążeni
OJCIEC, SIOSTRA I RODZINA co

wach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycz­

nych (Stary Rynek 45) — 
g 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo 
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela)— 
g. 12—16.
Przyrodnicze (Swierczew 

skiego 19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych 

(Zamek Przemysława) — 
g 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 10—15.

wystawy

DY1URY
Szpital Miejski im. Ra- 

szei — interna, chirurgia 
(ul. Mickiewicza 2, tel. 
472-51).

Dnia 28 września 1966 r. zmarł nagle,

Wiktor Wełmiński
nasz długoletni i ceniony pracownik.

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 października 
1966 r. o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczyńie. 

Rodzinie Zmarłego składają 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

PRACOWNICY RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA DYREKCJA 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Lądowo- i Wodno-Inżynieryjnego 

„Hydrobudowa 7” w Poznaniu.
K7222

t
Dnia 27 września 1966 r. zmarł tragicznie, prze 

żywszy lat 31, mój najukochańszy mąż, tro­
skliwy tatulek, najdroższy syn, wnuk, brat, 
zięć i siostrzeniec, śp.

Roman Adamczewski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 1 paź­

dziernika br. o godz. 14.15 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z SYNAMI I "'RODZINĄ

Poznań, Słowackiego 37 m. 5. 33460g

BWA Arsenał (St. Ry­
nek) — „Satyra antywo­
jenna Mieczysława Ber­
mana” — g. 10—18.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz, ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — g. 0—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
29) — wystawa scenografii

Szpital Miejski im. Stru­
sia — okulistyka (ul. Wsi 
ki Młodych 7. tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Rą- 
to.ukowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłd 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99: nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi 
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 133, 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinków 
sk'ego 11 czynna całą do­
bę
Dyżur nocny: Główna 53 

i Starołęcka 79.
I.ekarz Weterynarii — 

Miejska Lecznica dn 
Zwierząt — ul. Grun- 
wa^zka 248, tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagię 
wynadki).
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Z. wiftfodą dla mlaizkańaóur "Konina
R«770-Tecle 4

Wkrótce „Dni Słupcy"
Cłupczanie przygotowują się do uroczystego obchodu Dni 

Słupcy, które zbiegają się z 770-Ieciena miasta oraz 20- 
leciem Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej.

Konin prawobrzeżny otrzyma 
wreszcie nową przychodnię 
rejonową, która jest obecnie 
na ukończeniu. Przychodnia 
została zlokalizowana w osie­
dlu Konin - III Południe. Nie 
spełni jeszcze wszystkich na­
dziei mieszkańców, dia wszy­
stkich jest bowiem nieco za 
mała. Mimo to rozładuje ona 
poważne trudności nowego 
Konina, bowiem można fu bę 
dzie skupić dużą liczbę roz­
sianych dotychczas po osie­
dlu tymczasowych gabinetów, 
zlokalizowanych prowizorycz­
nie w... pomieszczeniach mie­

szkalnych.
Fot. — Z. Szklarkowski

Pierwsze słowo Trzcianki
Trzcianka jako jedna z pierwszych włączyła się do ogólno- 

wojewódzkiej akcji, nazwanej: „Miasta Wielkopolski
— kolebki Państwa Polskiego, witają Tysiąclecie czyste, 
schludne i uporządkowane”.
Energiczny 15-osobowy Ko­

mitet z przewodniczącym Pre­
zydium MRN A. Stochajem 
na czele, z dyrektorem Cz. 
Kruszelnickim, z przewodni­
czącym MK FJN T. Wesołow­
skim. Podzielił .zadania mię­
dzy utworzone sekcje. Sprawą 
konkursu zainteresowały się 
komitety blokowe i zakłady 
pracy.

Skromne środki miasta nie 
pozwoliły na duży zakres prac 
ale za to sporo dokonano w 
rzynach społecznych. Woje­
wódzka komisja kontrolna, 
badając stan prac przy porząd 
kowaniu miasta, podkreśliła z 
uznaniem wysoki stan sanitar­
ny i estetyczny Trzcianki. W 
czym to się wyraża? Dzięki 
trosce mieszkańców o roz­
wój zieleńców i kwietników 
Trzcianka przypomina miasto 
— wielki ogród. Ukwiecono 
wiele domów, balkonów i 
okien. (Szkoda tylko, że balko­
ny Banku, obok ... Prezydium 
MRN. są „gołe”!) Doprowadzo­
no do estetycznego urządzenia 
wystaw sklepowych, odnowie­
nia fasad niektórych sklepów’ 
urządzenia estetycznych szyl­
dów, codziennego mycia szyb 
wystawowych, polewania wo­
dą chodników przed sklepami 
itp. Oczywiście, nie wszędzie 
jednakowo tak pięknie wy­
gląda.

Na ul. 27 Stycznia usunięto 
stare, szpecące miasto, drzewa, 
odnowiono mauzoleum Boha­
terów Armii Radzieckiej. Do 
tego dochodzi naprawa na­
wierzchni ulic, sadzenie drzew 
i krzewów, usunięcie starych 
ruder, różnego rodzaju szo­
pek, niepotrzebnych graciarni 
uporządkowanie rozbudowują­
cego się ośrodka nad jeziorem 
Garcz i ukwiecenie terenów 
przy nowych blokach. Pomy­
ślano tam o urządzeniu placu 
zabaw dla dzieci. Sporo prac 
porządkowych dokonano też 
w’ zakładach pracy i ich oto­
czeniu. Najwfęcej zrobiono w

Handlowe żale
Mieszkańcy Pyzdr i okolicy 

żalą się, że już od pewnego 
czasu w sklepach GS nie mo­
gą otrzymać najpotrzebniej­
szych artykułów gospodarstwa 
domowego. Między innymi 
brak jest farb i emalii, po­
kostu lnianego, mydła powsze 
chnego. Również nie najlepiej 
jest z częściami zamiennymi 
do pojazdów mechanicznych, 
a w szczególności do motocy­
kli: (ogumienie, świece zapło­
nowe). Kłopoty z ogumieniem 
i częściami mają również ro­
werzyści. (jspn)

Ośrodku Transportu Leśnego, 
Trzcianeckim Przedsiębior­
stwie Przemysłu Terenowego 
i Spółdzielni Usług Wielobrau 
żowych.

W pracach nad uporządko­
waniem miasta wyróżnili się 
członkowie Komitetu Bloko­
wego nr 4. przewodniczący — 
Karol Mirek oraz członkowie 
Komitetu Blokowego, któremu 
przewodniczy Marian Brzeziń­
ski.

Ogólna wartość prac społecz 
nych I etapu konkursu wynio­
sła 240 000 zł. Nie jest to ostat 
nie słowo Trzcianki. Ambicją 
mieszkańców jest zajęcie miej 
sca w ścisłej czołówce. Czasu 
pozostało już niewiele.

J. N.

SĄSIEDZTWO
Chcę tutaj przedstawić problem są­

siedztwa. Zacznę od definicji. Są­
siedztwo występuje wtenczas, kie­

dy dwie rodziny, grupy społeczne, wy­
działy, referaty — znajdują się obok siebie, 
kiedy jeden o drugim wie, na czym siedzi, 
co robi, co jest wart. Mogą sobie wzajem­
nie pomagać i szkodzić, wymieniać usługi 
i brzydkie słowa, podkradać i podrzucać, 
psuć i polepszać opinię. Tak czy owak, i to 
co złe i to co dobre, wiąże ludzi ze sobą.

Jest też sąsiedztwo papierów urzędo­
wych, wniosków, odpowiedzi i decyzji. 
Czasem „patrzą na siebie” przez uchylone 
drzwi, granicą jest korytarz, piętro. Nie­
które chciałyby się ze sobą dogadać. Jedno 
bowiem jest pytaniem; drugie gotową od­
powiedzią. Ot na przykład: „Szanowny 
Panie, w załączonych aktach dotyczących 
(roz)budowy szkoły (domu kultury, klubu, 
świetlieźki, remizy itd.) brak wyników ba­
dań geodezyjnych. Proszę zwrócić się do 
tut. Wydziału o wydanie opinii. Po jej 
otrzymaniu akta prześlemy do tut. Wy­
działu Architektury...” Pismo w sąsiedz­
twie: „W załączeniu przesyłam wyniki ba­
dań geodezyjnych, przeprowadzonych na 
terenie projektowanej budowy...”.

Wydawałoby się, że sprawa prosta: je­
den urzędnik prezydium poda swój doku­
ment drugiemu urzędnikowi z innego wy­

działu. Ale papierki są uparte jak osły. 
Muszą chodzić utartymi dalekimi drogami. 
Wędrują więc na wieś. Działacz, przewod­
niczący Komitetu (Roz(Budowy): nauczy­
ciel, sołtys, prezes Kółka Rolniczego itd. — 
otrzymuje je i wiezie z powrotem. Tylko 
on może je podać w pokoju sąsiadującym 
z tym, z którego wyszły. Bywa, że ów 
działacz pełniący funkcję inwestora, za­
opatrzeniowca, kalkulatora, księgowego 
długo szuka po mieście odpowiedzialnego 
urzędnika.

Reasumuję. Ten brak sąsiedztwa kom­
petencji w jednym gmachu władzy po­
wiatowej, sąsiedztwa z „terenem” — 
urzędu z inicjatywą społeczną — ma swoje 
„dodatnie” strony. Po pierwsze: inicjato­
rów i działaczy odrywa od codziennych 
zajęć zawodowych, dając im okazję do 
psioczenia „na czym świat stoi”. Po dru­
gie — PKP i PKS wykonują plany prze­
wozu osobowego. Po trzecie — zbliża to 
działaczy do władzy powiatowej. Po 
czwarte — korespondencyjne „studia” 
wspomaga praktyka.

Mój wywód o braku sąsiedztwa urzę- 
dowo-kompetencyjnego wcale nie zaprze­
cza sąsiedztwu towarzyskiemu. Właśnie 
pani Jadzia w jednym wydziale parzy her­
batę dla wydziału sąsiedniego. Nie prze­
szkadzajmy! JOTPE

Program Dni Słupcy przewi­
duje: 8. 10. 1966 r. uroczystą 
sesję Miejskiej Rady Narodo­
wej i Miejskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, w 
czasie której odbędzie się na­
danie zasłużonym działaczom 
tytułów honorowych obywate­
li miasta oraz występ artysty­
czny.

Po południu hejnał miasta 
obwieści rozpoczęcie żakinady 
młodzieży szkolnej, która o- 
trzyma symboliczne klucze od 
bramy miasta. Przemarsz mło­
dzieży w regionalnych stro­
jach i zabawa młodzieży w róż

550 min. zł 
na wiejskie telefony

— Na rozbudowę sieci telefonie* 
rej na wsi w latach 1966—70 prze 
znacza się w Polsce 550 min. zł. 
Tym samym z końcem 1970 r. bę­
dzie na wsi prawie 126 tys. abo­
nentów, ale niestety jeszcze nie 
każdy sołtys będzie miał aparat

Tegoroczne plany resortu łącz­
ności — jak dotychczas realizowa 
ne pomyślnie — przewidują do­
prowadzenie linii telefonicznyck 
o 1000 sołectw. Dzięki temu licz­
ba sołtysów, posiadających apa­
raty telefoniczne, wzrośnie do 84 
tys. <58 proc, ogólnej ich liczby,.

O potrzebie istnienia chociaż 
jednego telefonu w każdej wsi, 
nie trzeba nikogo przekonywać. 
Doceniają to instytucje, których 
działanie zależy od szybkiej i bie 
żącej informacji. Na planowane 
zainstalowanie w bieżącej 5-lat- 
ce, telefonów w około 5 tys. wsi, 
znaczne kwoty pieniężne przezna­
czają — obok Ministerstwa Łącz­
ności — resorty: rolnictwa, komu 
nikcji i spraw wewnętrznych, a 
także miejscowe rady narodowe, 
LOK i Związek Krótkofalowców. 
Pozwojowi sieci telefonicznej na 
wsi poświęca także sporo uwagi 
PZU, a czyny społeczne znacznie 
przyspieszają wykonanie wielu 
prac.

Dla zapewnienia łączności w sy 
tuacjach nagłych zwiększona zo­
stanie liczba punktów z telefona­
mi alarmowymi, zainstalowanymi 
na słupach telefonicznych w spe 
cjalnych skrzynkach. 

nych punktach miasta dopeł­
nią programu tego dnia.

9 października na stadionie 
odbędą się zawody lekkoatle­
tyczne i strzeleckie o puchar 
Słupcy. W godzinach popołud­
niowych w sali Rolniczego Do­
mu Towarowego przewidziany 
jest występ amatorskich zespo 
łów artystycznych pod hasłem 
„Słupecka Jesień”.

10 października o godz. 10 w 
sali Rolniczego Domu Towaro­
wego odbędzie się uroczysta 
sesja naukowa poświęcona re­
gionowi Ziemi Słupeckiej. W 
czasie sesji zostaną wygłoszo­
ne 3 referaty przez dr. Ta­
deusza Malinowskiego z Mu­
zeum Archeologicznego w Po­
znaniu nt. znaczenia badań 
wykopaliskowych w Słupcy, 
drugi wygłosi Mieczysława Pia 
szykowa z Muzeum Archeolo­
gicznego w Poznaniu nt. „Zna 
czenie prac wykopaliskowych 
w Lądzie w świetle historii”, 
następnie kierowniczka Powia 
towej Biblioteki Publicznej w 
Słupcy Janina Pawela wygło­
si referat nt. „Powstanie i dzia 
łalność Powiatowej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Słup­
cy”. Udział w sesji wezmą na­
uczyciele historii z powiatu o- 
raz aktyw społeczno-gospodar 
czy i zaproszeni goście. W go­
dzinach popołudniowych go­
ście zwiedzą placówki kultu­
ralne w powiecie. (Tor)

Patalas Wolsztyn — Budynki o 
powierzchni użytkowej do 110 m*. 
zamieszkałe przez właściciela, mo 
gą być wyłączone spod przepisów 
o publicznej gospodarce lokalami, 
bez względu na czas ich budowa­
nia. (1969)

Pierwsi turyści już na trasie 
XV Rajdu Przyjaźni

Jak Już informowaliśmy, od 29 bm. do 2 października hr 
• odbywa się tradycyjny, XV już z kolei Rajd Przyjaźni, które-' 

go meta znajduje się w Wolsztynie.
Organizatorem tegorocznego raj­

du jest Wojewódzka Komisja 
Związków Zawodowych, Zarząd 
Okręgu PTTK i Zarząd Oddziału 
PTTK w Wolsztynie, przy współ­
udziale WKKFiT oraz prezydiów 
rad narodowych powiatu wolsztyń- 
skiego. Rajd odbywa się w ra­
mach uroczystości 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego, a także jego celem 
jest zapoznanie uczestników ze 
szlakami bojowymi Armii Radziec­
kiej i Wojska Polskiego, a po­

nadto pokazanie 
piękna Ziemi Wol 
sztyńskiej, upow­
szechnienie kra­
joznawstwa i tu­
rystyki.

Do dyspozycji 
turystów jest aż 
30 atrakcyjnych 
tras pieszych, ko­
larskich, motoro­
wych, kajako­
wych, autokaro­
wych i nawet lot­

niczych. Jedna z takich tras — 
piesza z Międzyrzecza — rozpoczę­
ła się wczoraj. Wyruszyło na nią 
87 turystów, przede wszystkim z

Szachiści Lecha 
zmęczeni?

Na odbywających się w Warsza­
wie szachowych, drużynowych mi­
strzostwach Polski, coraz więcej 
jest niespodzianek. Rewelacyjna 
drużyna Lecha, która w pierw­
szych rundach odnosiła wysokie 
zwycięstwa, wydaje się być zmę­
czona turniejem i w 4,5 oraz 6 
rundzie nie uzyska już tak wyso­
kich zwycięstw. Wszystkie trzy 
spotkania Lecha nie zostały jesz­
cze dokończone. Z Maratonem ze­
spół Lecha ma wynik remisowy 
3:3 przy dwóch partiach odłożo­
nych i fachowcy nie wróżą mu już 
zwycięstwa. W meczu ze Startem 
L,ublin wynik jest 3:2 dia lublinian, 
którzy wysunęli się na pierwsze 
miejsce. Start Lublin ma 28 pkt., 
przy 7 partiach odłożonych, a 
Lech, zajmujący drugą pozycję, 
ma 27,5 pkt przy 8 partiach odło­
żonych.

W trzech ostatnich rundach za­
kończono tylko dwa mecze. Start 
Katowice — Dąb 4 4 i Pocztowiec 
Poznań — Start Katowice 2,5:4,5.

PAP

Dziennikarze sportowi 
spotkali się w Krakowie 
W Krakowie odbyła się 2-dnlo- 

wa ogólnopolska konferencja 
dziennikarzy sportowych. Tema­
tem obrad była — oprócz zagad­
nień warsztatowych związanych 
z metodami pracy, również spra­
wa literatury, obrazującej zagad­
nienia sportowe. W konferencji 
wzięli udział m. in. Bohdan Brze­
ziński, Jerzy Broszkiewicz, Ta­
deusz Kwiatkowski i Marian Pro- 
miński.

Uczestnicy konferencji wyrazili 
pogląd że w naszej literaturze 
brak jest dzieł poruszających 
wielkie nieraz dramaty, rozgry­
wające się na stadionach. Zwró­
cono również uwagę że na takie 
właśnie dzieła czeka młodzież, a 
także starsi czytelnicy.

Uczestnicy krakowskiej konfe­
rencji byli również gośćmi czoło­
wych klubów krakowskich — 
Cracovii, Wisły i Korony. Zwie­
dzili oni urządzenia sportowe, a 
wśród nich nowoczesne kombina­
ty Wisły i Korony. Zapoznano się 
również z warunkami pracy kra­
kowskich klubów. Warto dodać 
że aktualnie Kraków dysponuje 
36 stadionami, 136 salami gimna­
stycznymi i 13 basenami kąpie­
lowymi. (PAP)

Motorowcy Przemysława
...zbierają się dzisiaj o godz. 19.30 
w lokalach PTTK przy Starym 
Rynku 89/90. Tematem zebrania 
będzie przygotowanie Klubu Mo­
torowego PTTK Przemysław do 
Rajdu Przyjaźni.

Wielkopolski. Natomiast dzisia< 
na 3,5-dniową trasę wyruszają tu. 
ryści z Boszkowa. Do udziału » 
rajdzie włączą się w międzyczasie 
turyści z innych województw.

Wczoraj informowaliśmy, w 
Poznaniu gości turysta — kolarz 
z Jugosławii Vojslav Cvetković 
Dunia, który podróżuje od 16 
ja br na rowerze po szosach Eu' 
ropy. Miał on w czwartek wyru­
szyć w dalszą drogę do Wroełal 
wia. Tymczasem zachęcony został 
do wzięcia udziału w Rajdzie Pr2v 
jaźni. Tym razem nie na rowerze 
lecz pieszo. Zobaczymy go wiec 
także na mecie w Wolsztynie, (j^j

Kuglarze Polonii 
kulali najlepiej

Siódma kolejka spotkań, roe®. 
grana na kręgielni leszczyńskiej 
Polonii o puchar Poznańskiego 
Związku Kręglarskiego zgromadzi 
ła na starcie wszystkie pierwszo, 
ligowe zespoły naszego wojewódz- 
twa.

Zgodnie z oczekiwaniami najle. 
piej w turnieju wypadli kręgla, 
rze Polonii Leszno. W bardzo wy­
równanej stawce wywalczyli w 
zawodach I miejsce. Leszczynia- 
cy wykulali ogółem 2632 punkty. 
Dalsze miejsca w/g kolejności za­
jęli:
2. Sremski Klub Sportowy — jsm
3. Pogoń Śmigiel — 2573
4. Lech Poznań — 2567
5. Warta Poznań — 2542
6. Energetyk Poznań — 2504
7. Start Gostyń — 248]

Indywidualnie najlepiej kulali; 
Stefan Nowacki — junior — (Po. 
lonia) — 453 kręgle, Józef Torka z 
Warty Poznań — 447 kręgli, Zyg. 
munt Sniegucki Pogoń Śmigiel 
443 kręgle.

Po siedmiu kolejkach spotkań na 
czele rozgrywek I Ligi znajduje 
się Pogoń Śmigiel — 16.303 krę- 
gle, przed Wartą Poznań — 16.279 
i Sremskim Klubem Sportowym — 
16.247 kręgli. (R)

Zjazd Piakietowy 
kończy sezon

Bogaty tegoroczny sezon tury- 
styki motorowej kończy się 9 
października. Na zlecenie ZO 
PZM Zjazd Plakietowy zamknię­
cia sezonu organizuje Klub Mo­
torowy PTTK im. J. Wybickiego 
w Śremie.

Organizatorzy przygotowują dla 
kierowców pamiątkowe plakietki 
oraz nagrody. Termin zgłoszeń 
upływa 5 października. Regula­
miny tej imprezy znajdują się 
we wszystkich klubach PZM oraz 
Okręgowej Komisji Turystyki 
Motorowej PZM. (d)

Lech-Flota 4:0
W kolejnym meczu ligi między- 

okręgowej poznański Lech poko­
nał Flotę 4:0. (t)

Piłkarski Puchar Europy
W kolejnym meczu pierwszej 

rundy piłkarskiego Pucharu Zdo­
bywców Pucharów, włoski zespół 
Fiorentina wygrał z węgierskim 
Vasasem Gyeoer — 1:0 (0:0).

Dotychczas awans do 1/8 finłW 
PZP -wywalczyły dwa zespoły: 
Rapid Wiedeń, który wyelimino­
wał Galatasary Stambuł (4:1 i 5^) 
oraz Standard Liege, po zwycię­
stwach nad cypryjskim Apollo* 
nem Limassol (5:1 i 1:0).

W klubowym Pucharze Europy, 
w 1/8 finału znajdują się już trzy 
zespoły: Linfield Belfast (płn. Ir' 
landia), Vojvodina Novi Sad (Ju* 
gosławia) i SC Anderiecht Bru­
ksela (Belgia). (t)

Wrzesień 
30 

Piątek

Hieronima

Słońce: 5.50—17.44

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY — g. 19 „Bliźniaki 
z Wenecji”; OPERA — g. 19 — 
„Faust”; OPERETKA — g. 19 — 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
g. 11 i 17 „Bamba w oazie Ton- 
go".

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: nie­
czynne; Noteć: „Sobótki" i „Wy­
strzał”; CZARNKÓW: „Sposób by 
eia” i „Piotruś partyzant”; GNIE­
ZNO — Lech: „Żołnierki”; Polo­
nia: „Kim pan jest, doktorze Sor- 
ge?’’; GOSTYŃ: „Pieczone gołąb­
ki”; JAROCIN — Ectyó: „Złoto 
Alaski”: KALISZ y Kósmos: „O- 
limpiada w Tokio*’; Oaza. „Dun 

Gabriel”; Stylowe: „Piekło i nie­
bo”; Syrena: „Hrabia Monte Chri- 
sto” 1 „Zgliszcza Radopolje”; KĘ­
PNO: „Niedziela sprawiedliwo­
ści”; KOŁO: „Pieczone gołąbki” 
i „Okropna żona”; KŁODAWA: 
„Dwaj z Teksasu”; KONIN — E- 
nergetyk: „Poznańskie Słowiki”; 
Górnik: „Gangster i urzędnik”; 
KOŚCIAN: „Jeden przeciw wszy­
stkim”; KROTOSZYN: „Pan do 
towarzystwa”; LESZNO — Klu­
bowe: „Fanfaron”; Panorama: 
„Poznańskie Słowiki”; MIĘDZY­
CHÓD: „Jutro Meksyk”; NOWY 
TOMYŚL: „Pokochajmy się”; — 
OBORNIKI: „Małpia kuracja”; 
OSTRÓW — Roma/„Carski tron”; 
Słońce: „Winnetoa” (I i II s.; — 
OSTRZESZÓW: „Upadek Cesar­
stwa Rzymskiego”; PIŁA — Ikar: 
„Z piekła do Teksasu”; Iskra: 
„Pieski świat?’ (Mondo cane); Ko­
ral: „Gangster i urzędnik”; PLE­
SZEW: „Człowiek z Rio”; RA­
WICZ: „Pięciu mężów pani Li­
zy”; SŁUPCA: „Ojciec żołnierza”; 
ŚREM: „Jeden dzień szczęścia”; 
ŚRODA: „Jeden przeciw wszyst­
kim”; SZAMOTUŁY: „Czarny tu­
lipan”; TRZCIANKA: „Kobietv 
strzeżcie się”; TUREK: „Sobótki”; 
WĄGROWIEC: „Syn kpt. Blooda”;

WOLSZTYN: „Wyprawa siedmiu 
złodziei”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—M — 

„India”.

CYRK
„Bajka” (plae przy Stadionie im. 

22 Lipca) — g. 17 „Królewna Śnież 
ka i 7 krasnoludków”.

RADIO

PIĄTEK: PROGRAM I — Fa»a 
1322 m i UKF (do g. 19 i od 23.12 
do 3) 69,74 MHz: 8.15 Muzyka; 8.49 
„Dr Żabiński przed mikrofonem”; 
9 Dla kl. XI „Moralność Pani Dul 
skiej” — fragm.; 9.30 Mel. ludowe 
z krakowskiego; 9.40 Dla przed­
szkoli pt. „Do przedszkoli”; 10 — 
Kolejdoskop kulturańny; 10.30 Muz. 
słowiańska; 11 Dla ki. VIII pt. 
„Człowiek — istota coraz lepiej 
znana”; 11.25 Tydzień Kultury 
NRD — Muz. rozrywk.; 11.49 „Ro­
dzice a dziecko”; 12.10 Muz. ludo­
wa narodów radzieckich; 12.25 Roi 
niczy kwadrans; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 Dla kl. I i TI: 
„Z piosenką jest nam wesoło”; 
13.20 Koncert solistów — w pro­

gramie muz. polska; 14 Public, 
międzynarodowa; 15.05 Dla szkół 
średnich pt. „O galwanostegii 
słów kilka”; 15.25 Zielonogórski 
Chór Chłopięcy i Męski w reper­
tuarze staropolskim; 16 „Popołud­
nie z młodością”; 18 „Rytmy niło 
dych”; 18.43 „Kwadrans z dedy­
kacją”; 19.19 „Ze wsi i o wsi”; 
19.25 „Pięć minut o wychowaniu”; 
19.30 Konc. życzeń; 20.30 Przed 
Kongresem Kultury Polskiej — 
rozmowa literacka; 20.49 Wieczór 
literacko-muzyczny; 20.45 „Poeta 
i świat” — o S. Goszczyńskim; 
21.15 „Po Warszawskiej Jesieni”; 
21.45 „Kwadrans dla poważnych”; 
22.05 Rewia piosenek: 22.35 ;,Polski 
jazz”; 23.15 Nowości Programu liii 
0.05 Program nocny ze Szczecina/

WIADOMOŚCI: 5, «, 7, 8, 12.M, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TI — Fala 407 m 1 
UKF 66.62 MHz: 8.15 Muz. poran­
na; 8.35 Aud. Red. Spoi.; 8.55 Mu­
zyka rozrywk.; 3.40 Z życia ZSRR; 
10.05 Muzyka; 10.20 Z. Noskowski: 
„Cztery pory roku” (fragmenty); 
10.50 „Spotkania z pisarzami” aud. 
poświęcona L. Rudnickiemu; 11.10 
Aud. pt. „Jak odmłodzić synte­
tycznego staruszka”; 11.25 Tenden­
cje klasycyzujące w muz. franc.; 

12.25 Muz. o tematyce hiszpań­
skiej; 12.40 Kultura pilnie po­
szukiwana; 13 Czas dobrych gos­
podarzy; 14 Konc. Ork. i Chóru 
PR w Krakowie pod dyr. St. Ha­
sa; 14.30 List ze Śląska; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15 „Stare przebo­
je” w nowych rytmach”; 15.30 Dla 
dzieci opow. pt. „Beata i ja”; 15.55 
Muzyka; 16.05 Felieton Red. Społ.; 
17.25 Aud. dokumentalna pt. „Fali 
Weiss wchodzi w życió”; 17.50 Mu­
zyka: 18.10 Fr. Lehar: Złoto i 
srebro — walc; 18.20 Wielkopol­
skie aktualn. turyst. 18.25 Przed 
Kongresem Kultury — rozmowy z 
delegatami; 18.45 „Klub Entuzja­
stów Nowoczesności”; 19.05 Muz. 
ii aktualn.; 19.30 Konc. symf. z na- 
głań Ork. Filharmonii Leningradz 
k^ej p. dyr. E. Mrawińskiego; 21.50 
Kąel. tan.; 22.05 „Powrót mamy” 
ąłuch.; 23.05 jtfuz. tan.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.20, 23.50.

TELEWIZJĄ
PIĄTEK: 12—12.15 „Wspomnienia 

z wakacji” (dla kl. II); 16.25 ?8 
lekcja jęz. apg.; 16.50 Program 
dnia;/16.55 Wiadomości; 17 „Miś z 
okienka”; 17.15 Dla młodych wi­
dzów’ „Barwy jesieni” — teatrzyk 
żywego słowa; 17.40 Dla młodych 

widzów „Porwanie Generała” 
film z serii „Kapitan Tenkesz » 
18.05 Wszechnica TV — „PerspeK* 
tywy”; 18.35 Wielokropek — 
godnik aktualn. satyrycznych 
18.50 „Czwarta zmiana”; 19-29 
branoc i dziennik; 20 Echo Ty?** 
nia; 20.15 Teatr TV — „KorupCJ 
— A. Kuśniewicza; 21.25 
nut recenzji”; 21.35 Dziennik. 
Program na jutro; 21.50—22.1# 
lekcja jęz. ang.

SOBOTA: 9.55—10.25 Geografia' 
(kl. VII) — „Wędrówki po 
cie” (Związek Radziecki); 1C- 
12.10 — Fab. film franc. — ”°.s 
ni miiarder”; 15 Międzypansi • 
spotkanie w lekkiej atletyce 
— Polska. Transm. z Magdet) 
ga; 17 Progr. Tygodnia; 17-15 
domości; 17.20 „Dla każdego _ 
miłego” — dla młodz.; 18 » '
kania z przyrodą”; 18.25 KeP- , 
„Przestrzeń i czas”; 18.40 
Echo; 19.20 Dobranoc i Mon* h’ 
20 Magazyn „Pegaz”; 2O'W_,:-n- 
film radź. „Zonkoś”; 21.10 
nik; 21.25 Wiadom. sport.; zi- f 

- program r"zr^Fat,. 
cvklu „Tele-Variete ; 
film franc. „Ostami miha “ 
0,05 Program na jutro.

TV zastrzega prawo zmian
4 „GŁOS WIELKOPOLSKI” AB
30 IX 1966 NT 838 (7039)


